
Bit 103. R o k  X IX .
PRENUMERATA wynosi w Kraso wist 
miMięcsmc 2 nor., kwartalnie 6 kor., 
sa odnoszenie do domu doptaoa aig 

40 hal.

Na prowincji miesięcznie 2 kor. 70 h ,  
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mieekiom kwartalnie 10 kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresn 40 haL

Om * ■um w ru p o je d y u o ze g a  
10 h a l.,  s u m e ru  p o a ie d z ia łk o -  

w ego 6 h a l .

Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt;

W  dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie o godz. 7-ej rano i o god; 5 -e j wieczorem

Listy pienięine, przekazy na prenutf ■ 
ratę i lnseraty nadsyłać można frkur - 
do Administracyl „Głoso Narodu". - 
Prenumeratę oprócz upoważniony 
agencyi przyjmuje każdy nrzęd | 
eztowy w obrębie monarchii i w pa fi 
Stwie oiemlecklem. Reklamacye n>- 
opieczętowane nie podlegają opłar r 
pocztowej. — Rękopisów„redaacy a nie 

■wraca.

Adpan R s«i B tw. T8MASIA L. Si,
Adrss teiegr.. „Głst Narodu" Kraków 

TelefBB Nr. 19(1.

OGŁOSZENIA (lnseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", ulica iw , Tomasza i* 35 — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz lf  halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 uai sa 
pierwszy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do ^Głosu Narodu" (prospekty, oyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 tgz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz dla . u*;, 
scywych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwcwie S. Sokołowski (Pass* Housmona), w Wiedniu Haaseustein <S Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, U. Friedl, Christliche Annonoen-Eipedition, Internationale Annosoen-Kiped:** >s

Annoncen Ezpedilion „Propaganda*, Gyiiri & Nagy. w Berllsie F, E. Coe. w BjJaoeczcIs 1. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu F. Jones & Oie, A. Lorette

Magazyn Nowości i Honfehcyi Damshiej
LEONA GRABOWSKIEGO

w Krakowie pl. Maryacki9 Tel.1590,

poleca : Płaszcze, kostyumy, 
spódnica, bluzki i halki po

nader przystępnych cenach.

Przeciwko pr GłąbiisKłemu.
Telegramy „Głosu Narrdn" t dr.ia 4 maja.

Wiedeń. (Tel. wł.). Naganka przeciwko Dr 
Głąbi ńskiemu przeniosła się obecnie na szpalty 
„N. Fr. Presse". Dziennik ten zamieszcza roz­
mowę swego lwowskiego korespondenta z 
„wybitnym członkiem polskiej demokracyl" 
(Battaglia lub Lowenstein), Który surowo o- 
ceuia znany telegram Dra Głąbińskiego w 
sprawie wyborczej interwencyi namiestnika.

Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse" poświę­
ca wyborom galicyjskim wstępny artykuł.— 
Dziennik wiedeński uważa telegram Głąbiń- 
skiego do prezesa demokraoyi narodowej Pa­
wlikowskiego za ciężką obrazę namiestnika 
i przepowiada Dr. Głąbińskiemu bliski upa­
dek. Dr Biliński uzyska mandat i będzie pre­
zesem Koła polskiego. Wówczas wysadzi z 
ministerstwa Dra Głąbińskiego.

„Neue Freie PresBe* twierdzi, że i przy­
szły parlament nie wyda gabinetu parlamen­
tarnego Powodem tego jesł rozbicie i nie- 
karność stronnictw i zazdrości osobiste przy- 
wódzców.

Zawierucha naroKafcta.
Marsz wojsk francuskich.

Tanger. (Aj. Havasa). Z Fezu donoszą pod 
datą 27 zm .: Major Bremoud wmaszerował 
tu  wczoraj wieczorem. Meballa znajdowała 
się w zupełnym porządku. Walczyła ona aż 
pod murami miasta. Powstańcze szczepy nie 
zostały Jeszcze pokonane.

Intrygi pruskie.
Berlin (Tel. wł). Prasa niemiecka nie u 

mie ukryć uczucia radości na widok, że rzą­
dowi niemieckiemu udało się w Madrycie za­
równo w prasie jak  i w rządzie hiszpańskim 
wzbudzić silny prąd przeciw Francyi. Prasa 
niemiecka wprawdzie twierdzi, że rząd nie­
miecki stoi na uboczu, ale nie ulega przecież 
żadnej wątpliwości, że ataki dzienników hisz 
pańskich i postawa rządu hiszpańskiego jest 
dziełem niemieckiem.

8 maja zbiera się parlament hiszpański. 
Zaraz też zapewne posypie się szereg inter- 
pelacyi z wezwaniem do rządu, aby nie po­
zwolił na upokorzenie Hiszpanii na gruncie 
marokańskim.

Paryż. (T. B.). Hiszpański prezydent mi­
nistrów Canalejas oświadczył przedstawicie 
łowi „Petit Parisien": Z powodu prądów w 
prasie i wśród ludności przeciw francuskiej 
akcyi w Maroku, Jestem żywo zaniepokojony. 
Koła te sądzą, że zagraża to kompetencyi i 
wpływom Hiszpanii. Ci, którzy tak myślą, nie 
tnają sytuacyi. Tajemnica dyplomatyczna nie 
pozwala mi ogłaszać szczegółów pertraktacyj 
francusko-hiszpańskich, stwierdzić jednak mu­
szę stan inspiracy], przeciw Francyi nieprzy­
jaznych. Żywo nad tem ubolewam, ale byłoby 
dzieciństwem ukrywać to.

Telegramy.
Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 4 moja.

Bezrobocie robotników.
Koioszwar. (T. B.) Fabryka tytoniu we­

zwała strajkujących robotników do podjęcia 
pracy, gdyż w przeciwnym razie będą wyda­
leni. Zgromadzenie robotników postanowiło 
nie usłuchać wezwania dyrekcyi. Prawdopo­
dobnie więc dyrekeya wszystkich robotni­
ków w liczbie 1000 oddali.

Kobleta-szpleg.
Kolonia. (Tel. wł.) „Kóln. Ztg“ donosi o 

aresztowaniu nauczycielki T h i r i o n pod za­
rzutem szpiegostwa. W śledztwie okazało się, 
że Jest ona bliską krewną obecnego prezydenta 
gabinetu franc. Monisa. P. Thirion jest bardzo 
piękna. Uwagę policyi zwróciły jej częste wy­
jazdy do Francyi, których koszta znacznie 
przewyższały jej dochody Jako nauczycielki. 
Stwierdzonojże chętnie utrzymywała stosunki 
z oficerami, miała nawet różne afery miłosne 
na tem  tle. Znała oficerów zarówno koleń 
skiego garnizonu, jak  i okolicznych miast. 
Jeden z nich, oczarowany jej urodą, zdecy­
dował się na wydanie Jej planów mobilizacyj­

nych dla zachodnich Niemiec. Aresztowana tłu­
maczy się bardzo zręcz ne, a rząd ze względu 
na jej wysokie pokrewieństwo, musi trakto­
wać ją bardzo względnie.

Przeciw pruskiej edukacyl.
Bukareszt. (Tel. wł.) Prasa rumuńska obu­

rza się wobec faktu, że ks. Karol rumuński 
miał być wysłany na edukacyę do Berlina. 
Dzienniki twierdzą, że przyszły król Rumu­
nii powinien wychowywać się w kraju.

Choroba królowej belgijskiej.
Bruksela. (Tel. wł.) Królowa belgijska ma 

się znacznie gorzej, gdyż wystąpiło silne za­
palenie kanałów usznych połączone z gorą­
czką.

Niesnaski rodzinne.
Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki żywo komen­

tują zaprzeczenie, Jakie zamieszcza konser­
watywne pismo „Post" w  sprawie rozterek, 
jakie miały miejsce między cesarzem Wilhel­
mem a następcą tronu.

„Post" ironicznie odp'era zarzut, jakoby 
cesarzowi chodziło o to, że następca tronu 
jest w Niemczech bardziej popularny niż 
sam cesarz. Również nieprawdą jest, że ce­
sarz dlatego nakłonił następcę tronu do po­
dróżowania, aby odsunąć go od zajmowania 
się sprawami państwa.

Dzienniki robią uwagę, że nawet w for­
mie negatywnej ujawnienie rozterek w ro­
dzinie cesarza nie przyczynia się do podnie­
sienia jego powagi.

Układ rosyjsko-niemiecki
Paryż. (Tei. wł.) Paryskie wydanie „New 

York Heralda" donosi z Petersburga, że po­
głoski, jakoby układ rosyjsko-niemiecki już 
został zawarty są nieprawdziwe. Przeciwnie 
wyłoniły się różne trudności, które uniemo 
żliwiają dojście Jego do sKutku.

Zdrowie Sazonowa.
Petersburg. (Tel. wł). IV stanie zdrowia 

Sazonowa nastąpiło znowu pogorszenie. Wy­
nika ono po części ze złego stanu pogody 
w mieście.

Za odezwę wyborską.
Petersburg. (Tel. wł.) Senat skazał na u 

sunięcie z urzędu b. guburuialnego kostrem - 
skiego marszałka szlachty, Szułopnikowa, któ 
ry w r. 19(6 na zebraniu marszałków szla­
chty i deputatów gub. kostromskicj zapro­
ponował wcągnięcie do ksiąg heraldycznych 
szlachty kostrouiskiej usuniętych z innych 
zrzeszeń szlacheckich, za podpisanie odezwy 
wyborskiej: Muromcewa, Grodeskula, Iw a­
nickiego, księcia Dołgorukowa, von Rutzena, 
Czyrkowa, Jakuszkina, Janowskiego i Kotla- 
rewa.

Rosya w Mandżnryi.
Petersburg. Tel. aj. pet. donosi z Mukdenu: 

Nowy generał gubernator upoważniony został 
do samodzielnego postępowania w Mandżuryi, 
celem utrzymania tara pokoju, bez poprzed 
niego odnoszenia się do ministra wojny w 
Pekinie.

Wybuch prochowni.
Lizbona. (T. B.) W prochowni koło Lizbo­

ny w Cattanica nastąpił wybuch, przyczem 
kilka osób zginęło, a znaczna liczba odnio­
sła rany.

Kongres pokojowy.
Baltimore. (T. B.) Trzeci narodowy kon­

gres pokojowy został tu otwarty. Prezydent 
Taft, kardynał Gibbons i inni mówcy oświad­
czyli, że układ angielsko-amerykański w spra 
wie sądu rozjemczego jest wielkim krokiem 
na drodze do pokoju światowego. Taft o- 
swiadczył że Ameryka w swoich dążeniach 
pokojowych napotyka na trudności w sku 
tek niedowierzania narodowi amerykańskie­
mu. Ameryka nie ma żadnych dążności do 
zdobyczy.

Rewolncya w Meksyku.
Waszyngton. (T. B.) Według poufnych wia­

domości z departamentu stanu stosunki w 
Meksyku pogorszyły się. Powstańcy w po­
bliżu Meksyku rozwijają niepokojącą działal­
ność.

Mianowania.
Lwów. „Gazeta lwowska" donosi: Mini- 

nisterstwo handlu zamianowało asystentami 
poczt, praktykantów poczt.: Teofila Burmana 
w Krakowie, Stefana Sordyla w Wadowicach, 
(którego prez. dyr. pocz. przeniosło do Bia­
łej), Henryka Żrabskiego w Krakowie, Jana 
óordysa w Żywcu, Franciszka Budę w N. 
Sączu.

Wyższy sąd kraj. w Krakowie zamiano­
wał auskułtantami praktykantów sąd.: Leona 
Dejmickiego, Alfreda Kamieńskiego, Teofila 
Sośnickiego, Dr Izaaka Kornguta, Leopolda 
Zawilskiego, Władysława Trznadla, Stanisława 
Krawczyńskiego i Jana Żelaskiego.

Ruch wyborczy.
Rada Narodowa.

Dotychczasowe prace Rady Narodowej 
streszczały się w utworzeniu komitetów lo­
kalnych w okręgach miejskich. Na ostatnieni, 
w sobotę odbytem posiedzeniu, przystąpiła 
Rada Narodowa do mianowania mężów zau­
fania dla okręgów miejskich, celem potwo­
rzenia komitetów lokalnych i na razie mia­
nowała mężów zaufania dla dziewięciu okrę­
gów miejskich, przedewszystkiem obejmują­
cych małe miasteczka.

Następne posiedzenie Rady Narodowej 
odbędzie się 8 bm.

Komitet ścisły stronnictwa chrześcijań­
sko-ludowego odbył wczoraj dłuższe posie­
dzenie, na którem omawiano szczegółowo 
sytuacyę w okręgach wadowicko-myśleni- 
ckim, bialskim i krakowskim podmiejskim. 
Uchwalono we wszystkich tych okręgach 
postawić własnych kandydatów. Nazwiska 
leli będą ogłoszone w najbliższym czasie.

Partya liberalna uchwaliła już swoje kan­
dydatury w Krakowie. l)r Le o staje na Śród­
mieściu, Dr D o b o szy ń sk i naNowym Świecie.

Otrzymujemy następujący kom unikat: 
Grono techników i przemysłowców za­

prosiło ogół kolegów krakowskich na dzień 
2 bm. do sali Towarzystwa Technicznego,— 
celem omówienia sprawy wyborów do par­
lamentu.

Po wybraniu prezydyum, w skład które­
go weszli pp .: Adelman, St. Żeleński i W. 
Drzymuchuwski, zaprosił przewodniczący o- 
becnego pomiędzy zaproszonymi prof. Tadeu­
sza S i k o r s k i e g o ,  ażeby złożył sprawozda­
nie poselskie. W dłuższem i wyczerpującem 
przemówieniu przedstawił b. poseł wszystkie 
zabiegi, podjęte przez niego i przez Koło 
polskie w spraw:t budowy dróg wodnych i 
tak ważnego skanalizowania Wisły i zabez­
pieczenia Krakowa od powodzi, — poruszył 
kwestyę budowy nowych licznych gmachów 
publicznych w Krakowie i oświadczył, że 
chcąc doprowadzić dzieło do końca, s t a w i a  
s w o j ą  k a n d y d a t u r ę  z tego okręgu, z 
którego poprzednio posłował. Po przemówie­
niu wywiązała się dłuższa dyskusya, w któ­
rej brali udział pp.: St. Żeleński, radca bu­
downictwa L. Regiec, radca miejski Peroś, 
Dr B. Drobner, dyrektor Rolle. p. Bober, 
radca Odrzywolski, profesor Silbermann i 
inni.

Zebranie uchwaliło wreszcie: 
p o p i e r a ć  kandydaturę prof. Dra S i­

k o r s k i e g o  na posła do Rady państwa z 
miasta Krakowa,

zwrócić się do innych komitetów wybor­
czych, aby przy układaniu listy kandydatów 
postawiły kandydaturę prof. Sikorskiego w 
II. okręgu wyborczym miasta Krakowa (No­
wy Świat, Stradom, Piasek po ulicę Karme­
licką,)

dla przeprowadzenia tej kandydatury wy­
brać komitet z 70 członków z prawem koo- 
ptacyi.

Otrzymujemy następujące pismo:
W imieniu swojem i całego duchowień­

stwa dekanatu nowotarskiego oświadczam, 
że duchowieństwo tutejgzego dekanatu nic 
nie wie o tem żeby X Kazimierz Rzeszódko 
miał otrzymać zakaz od swojej władzy dye- 
cezyalnej kandydowania do Rady państwa — 
owszem, że wie, iż X. Rzeszódko takiego 
zakazu nie otrzymał — ani też zgoła nic 
nie wie, żeby między nim t. j. duchowień­
stwem dekanatu nowotarskiego a konsysto- 
rzom biskupim w Krakowie miał istnieć ja ­
kikolwiek zatarg na tle obecnej akcyi wy­
borczej. Duchowieństwo dekanatu nowotar­
skiego uważa za rzecz ubolewania godną, 
rozsiewanie takich fałszów i bałamucenie w 
ten sposób opinii publicznej. Niechaj ci, k tó­
rzy dla osiągnięcia jakichś swoich celów 
posługują się tego rodzaju środkami, przyj 
mą zapewnienie, że duchowieństwo dekana 
tu nowotarskiego rozumie dobrze swój sto­
sunek do władzy duchownej i że żadne 
względy ludzkie, ani czyjekolwiek insynu- 
acye nie potrafią w niczem naruszyć tego 
stosunku.

Za duchowieństwo dekanatu nowotar­
skiego -X. Piotr Krawczyński.

dziekan .

Podgórze.
Otrzymujemy następujące pismo: 
Utworzony pod przewodnictwem Dra Jó­

zefa Emilewicza, adwokata w Podgórzu, ko­
mitet przedwyborczy w Podgórzu, na odbytem 
w dniu wczorajszym, 3 maja 1911 r. posie­
dzeniu, uchwalił zaprosić kandydatów, mają 
cycb zamiar ubiegania się o mandat poselski 
z okręgu Podgórze - Bochnia - Wieliczka, do

zgłoszenia swych kandydatur do dnia 8 maja 
1911 roku.

Kandydatura Dra W i t o l d a  K o r y t o  w- 
s k i e g o  z tego okręgu została już zgłoszoną.

Dr Emilewicz.
Tarnów.

Onegdaj zjawiła się u burmistrza Dra 
Tertila deputacya rękodzielników, kupców 
i obywateli z przedmieść z prośbą o zgło­
szenie swej kandydatury i podjęcie kroków 
przedwyborczych. Imieniem deputacyi prze­
mówili p. Kościółek prezes Izby rękod/.w-lni 
czej, p. Wróblewski senior przedmieścia Stru- 
siny, p. Smalec radny miasta, p. Mandel 
przełożony cechu piekarskiego, p. Pankie­
wicz kupiec, p. Majewski prezes „Gwiazdy", 
p. Zając obywatel ze Strusiny.

Słowa uznania dla dotychczasowej pracy 
na terenie miejskim ze strony deputacyi dla 
burmistrza Dra Tertila, skłoniły go do da­
nia szczerej odpowiedzi, że woli mieszczan 
stwa uczyni zadość i wezwanie do kandydo­
wania przyjmuje.

Milówka, pow. Żywiec.
We wtorek bieżącego tygodnia odbyło 

się w naszem miasteczku zebranie mężów 
zaufania stojałowczyków, z okręgu Nr 38 
Zywiec-Maków-Jordanów-Sucha, celem usta­
nowienia kandydata na wymieniony okręg 
wyborczy. Przybyło 36 delegatów z 13 gmin 
wyborczych okręgu. Przewodniczył były po­
seł p. Fijak, który też zgłosił swoją kandy­
daturę.

Sytuacyę polityczną przedstawił p. R u da 
z Białej. P. Fijak zdał następnie sprawozda­
nie poselskie. W dyskusyi. w której zabie­
rali głos pp. T r o j a n  z Żywca, M a r e k  z 
Łodygowic S a n e t r a  z Zahłocia, Go g i e r  
z Rajczy, D ł u g o s z  z Ujsów i inni, k ry ty ­
kowano dość ostro działalność p. Fijaka. 
Ostatecznie uchwalono rezolucyę, w której 
zebrani wyrazili mu votum zaufania nie ty­
le za działalność, ile za wierność partyi i 
„czyste ręce".

Potem przystąpiono do głosowania nad 
kandydatami. Było ich dwóch Fijak i Marek 
robotnik-włościanin z Łodygowic. Głosowano 
kartkami. Michał Marek otrzymał 20, Fijak 
16 głosów. Postawiono więc na okręg Zy- 
wiec-Maków-Sucha-Jordanów kandydaturę p. 
Marka.

Dodać należy, że dla p. Fijaka wynik 
glosowania był wielką niespodzianką, ponie­
waż reprezentowane na zebraniu gminy 
uchodziły właśnie za jego najpewniejsze pla­
cówki. W ten spoBób można u w a ż a ć  
karyerę polityczną p. F i j a k a  za s k o ń ­
c z o n ą

Myślenice.
Dnia 30 kwietnia odbyło sie posiedzenie 

komitetu powiatowego stronnictwa ludowego. 
Na posiedzenie to zjechali się bardzo liczni** 
członkowie tego stronnictwa z najodleglej­
szych stron. O godzinie 3 popołudniu rozpo­
częło się posiedzenie wyborem przewodniczą­
cego posła Andrzeja Średniawskiego, na za 
stępcę p. Franciszka Kueia, kierownika szkoły 
z Harbutowic, na sekretarzy powołano pp. 
Jana Wierońskiogo, nauczyciela z Biertowic 
i Parysa Stanisława, nauczyciela z Krzywa 
czki. Po ukonstytuowaniu się tak prezydyum, 
zażądał głosu poseł S r e d n i a w s k i  Andrzej 
i złożył sprawozdanie poselskie z działalności 
swojej jako posła w tem czteroleclu, a w szcze­
gólności stronnictwa ludowego w tej kaden- 
cyi, poczem nastąpiły nader liczne interpe- 
Iacye, na które poseł dawał wyjaśnienia.

Następnie zabrał głos p. N o w a k ,  prof. 
gimn., który w przemówieniu swera wystąpił 
przeciwko p. Stapińskiemu w sprawie Banku 
2'arcelacyjnego 1 Tow. „Wisły" i dobitnie skre­
ślił ujemną stronę jego działalności, nadmie 
niająo również o sprawie wystąpienia Padu- 
cha. Dalej potępiał mówca ostro postępowa­
nie Ktapińskiego co do osoby posła Średnia- 
wskiego, a o którego zasługi w „Przyjacielu 
Ludu" stale przemilczał, za to umieszczał sąż­
niste artykuły Stapiósklego o samym sobie! 
Zakończając swą mowę prosił, aby nie szu 
kano na posła innego i postawił wniosek, 
aby wyborcy swem zaufaniem nadal obda­
rzyli posła Średniawskiego, stawiając równo­
cześnie następującą rezolucyę:

„Poseł Andrzej Sredniawski, podczas swo­
jego posłowania do parlamentu, bronił zawsze, 
przedewszystkiem spraw narodowych polskich 
i spraw włościaństwa, a nie kierował się oso­
bistym interesem. Stwierdzają to sprawozda­
nia z posiedzeń Koła polskiego i parlamentu 
tak w dziennikach postępowych jak  i kon­
serwatywnych. Jedyny z klubu ludowców bro­
nił sprawy kanałów (wbrew opinii posła Sta- 
pińskiego, przewodniczącego klubu) ponieważ 
rozumiał, że to jest sprawa bardzo ważna dla 
kraju. Za to mu wyrażamy podziękowanie. 
Wobec tego, prosimy go usilnie, aby zechciał 
przyjąć mandat poselski do parlamentu".

Po odczytaniu tej rezolucyi przewodni­
czący poddał ją pod głosowanie, Zgromadze­
nie Jednogłośnie rezolucyę uchwaliło, z tem,

Rękawiczki,
pończochy, skarpetki, koronki,
kołnierze i wiele innych nowości dla pań

na wiosnę poleca

C Z U R K D W S K I
Kraków, Grodzka 2.

The Roller Skating Rink
Kraków WROTNISKO Rajska 12
Codziennie 2 seanse sportowe, od g. 10 r. do 
1 w poł., i od 4 do 11 wieczór beż przerwy. 
Popołudniu i wieczorem muzyki wojsko­

wa 56 p. p.
Wieczorem popisy i wzory jazdy pp de Kom- 

jathy i A. Bartha.

Szczegóły w afiszach.

żeby takową przesłano do „Kuryera lwo­
wskiego", „Przyjaciela ludu" i „Głosu Naro­
du", którego sprawozdawca jest na posiedze­
niu.

W tem miejscu poseł Andrzej Sredniaw­
ski dał pewne wyjaśnienia, że Paduch nie 
należał do stronnictwa ludowego, zaś co do 
Banku par< elacyjnego. to może poseł Stapiń- 
ski sam nie zawinił, leer nie dobrał sobie lu­
dzi (głosy! ale za ogłoś na brał po 16 ty ­
sięcy) kończąc swe wy..lśnienia, oświadczył: 
byłem i jestem zdecyd anym ubiegać się 
dalej o mandat, jeżeli v. ierzecie mnie, będę 
pracował dalej, na tej samej drodze jaką mi 
wytkniecie, a gdybym kiedy nie odpowiedział 
waszemu zaufaniu, do rąk waszych na w e­
zwanie złożę mandat.

Następnie zabrał głos p. B o c h e n e k  Jó­
zef, właściciel tracza i zamożny gospodarz ze 
Sułkowic, który w bardzo ostrej mowie kry­
tykował działalność Stapińbkiego i jogo po­
dejrzane manewry; dalej mówił o szeregu 
procesów, które go ścigają, nadmienił, ze po­
słami ludowymi powinni być ludzie o czystych 
rękach, czego o Stapińskim nie można po­
wiedzieć. Dziś poseł Stapiński za każdą cenę 
stara-‘by się utrącić posłów Średniawskiego, 
Witosa i podobnych a jemu nie wygodnych 
lecz tą razą się nie uda.

Na tem przewodniczący zamknął posie­
dzenie.

Dnia 1 maja odbyło się poufne zgronił.- 
dzecie delegatów P. S. L., na którem prze­
wodniczył z ramienia P. s. L. Dr Bardel.

Przewodniczący zagaił zgromadzanie po­
wołując na zastępców swoich pp. Wawrzyńca 
RadzuzewsKiego z Radzlszowa, Piotra Kurow­
skiego z Jawornika, a na sekretarza p Szczu­
rowskiego Stanisława, profesora z M yślenic.

Przewodniczący wezwał do zgłoszenia kan­
dydatur.

Poseł Sredniawski zgłasza swoją kandy­
daturę. Oprócz tego wyłaniają, się kandyda­
tury: Bnścika Michała, Styły, Swlerguły 1 Ki - 
rzeniowskiego, których jednak nie p o p a r t . 
Na 39 gmin reprezentowanych przez delega­
tów uchwalono jednomyślnie kandydaturę 
posła Andrzeja Średniawskiego. Zastępcą zo­
stał wybrany został p. Stanisław Ludwikow­
ski, burmistrz miasta Skawiny, który otrzy­
mał 21 głosów na 29 głosujących delegatów.

*
Zamieszczając powyższe sprawozdanie 

musimy nadmienić, że s t r o n i c t w o  chrzę­
śc i j a ń s k o-s p o ł e c z  ne  s t a w i a  w o k r ę ­
gu  w a d o w i c k o  - m y ś l e n i c k i m  w ł a ­
s n e g o  k a n d y d a t a ,  który niebawem bę­
dzie ogłoszony i że jest obowiązsiem wszy­
stkich ludzi dobrej woli, pragnących zwy­
cięstwa naszej idei, tego kandydata popierać. 
Sprawozdanie z sejmiku relacyjnego p. Śre­
dniawskiego zamieściliśmy tylko dlatego, po­
nieważ Jego przebieg jest bardzo charakte­
rystyczny dla obecnego nastroju ludzi wo­
bec p. StapiÓBkiego, który stracił zupełnie 
zaufanie nawet u swoich zwolenników.

Gdyby nie usilne poparcie konserwaty­
stów i po części rządu, karyera Stapińskh go 
byłaby już zakończoua. Ponieważ jednak koi - 
serwatyści potrzebują jeszcze Slapińskie; o 
do wskrzeszenia swego stronnictwa, ten szko­
dliwy demagog będzie czas jakiś unosił się 
na powierzchni.

Co do p. Średniawskiego, to mimo wszy­
stko uznaje on zawsze jeszcze przywództwo 
p. Stapińskiegc, a zachowanie się jego pod­
czas ostatnich wyborów nie było wcale ta­
kie, abyśmy jego kandydaturę mogli uważać 
za pożądaną.



PoiziffywMitt Słowdców.
Imieniem grona Słoweńiów, którzy Kilka 

miłych dni spędzili na WaBzej polskiej ziemi, 
prosimy o zamieszczenie tych kilku słów  p o­
żegnania.

Serce nas tu wiodło do Waszego prasta­
rego Grodu.

Pragnęliśmy w skarbnicy Waszych naro­
dowych pamiątek zagrzać i rozpłomienić du­
szę Słoweński}, uzbroić ją  w „czynów stal-', 
a bratnią dłoń wyciągnąć do Narodu Pol­
skiego, tak  nam bliskiego cierpieniem, wal­
ką o byt i ideałami. I odjeżdżamy przepeł­
nieni wdzięcznością dla tych wszystkich, —- 
którzy prastarym polskim obyczajem otwarli 
nam serca i ramiona. Węzły nas łączące za­
cieśniły się trwale, a dowód tego damy, gdy 
Wy, Polacy, na naszej Słoweńskiej ziemi za 
gościć zechcecie.

Dziękujemy JW P Piezydentowi miasta, 
Drowi Leowi, który — jako gospodarz Wa­
welskiego grodu — przyjął nas i ugościł.

Dziękujemy JWPanom prof. Zdziechow- 
SKiemu, prezesowi Klubu Słowiańskiego, p. 
Stan. Jasińskiemu, prezesowi stronnictwa 
chrzueśoijańsko-społecznego, Radcy Drowi 
Nieciowi, prof. Konecznemu, całemu Komite­
towi, który tak  serdecznie przez czas nasze­
go pobytu nami się opiekowali.

Dziękujemy Prześwietnej Radzie m. Kra­
kowa, Klubowi słowiańskiemu, Kołu literac- 
ko-artystycznemu, prasie polskiej, wreszcie 
całemu mieszczaństwu i obywatelstwu Kra­
kowa, które tak po bratersku nas w swe 
grono przyjęło.

Wspomnienia z Wami spędzonych chwil 
powieziemy do naszej Lubiany i powiemy 
jłeweńsciemu narodowi: „Żyje Polska!"

Żivio! Żivlo!
Radca dworu Franc. S u k l j  e, marszałek 

:rajowy.
X. Dr Gug. L a m p ó , zast. marszałka 

krajowego, prezes Tow. Przyj. Polski w Lu- 
blauie.

X. Ant. K o b 1 a r, dziekan, b. poseł do 
Rady państwa.

X. Dr Leopold L e n a r d ,  sekretarz litera­
ckiego stow. „Moboijeva drużba".

Jan K r e g  a r ,  wiceprezes Izby handlo- 
wej, prezes krajowej komisy! dla popierania 
handlu i przemysłu, radca m. Lubiany.

Jan  S t e f e ,  nacz. redaktor dziennika 
„Slovenec“ i radca m. Lubiany.

Franc. S t e l e ,  red. akad. organu „Zora“ 
i prezes słowiańskiej Ligi akad.

Wojciech J e l o ć n i k ,  naczelnik Związku 
stow- gimn. „Orłów".

Stan. Mas i ć ,  prezes akad. stowarzysze­
nia „Danica".

Floryan Boz i ć ,  reprezentant Związku 
stow oświatowych.

Rosya ta Dalekim Wschodzie.
Wprawdzie ucichły alarmujące wieści o 

zatargu rosyjsko-chińskim, gdyż formalnie 
zatarg ten został zażegnany 1 Chiny zgodziły 
się na wszystkie żądania Rosyi, wszystko 
jednak świadczy, że ustępstwo Chin było ty l­
ko pozorne i sytuacya niemniej jest powa­
żna, Jak i wtedy, gdy Rosya wysłała ultima­
tum i groziła zajęciem chińskiej Kuldży. — 
Świadczy o tem zarówno wrzenie wśród lu­
dności chińskiej i jej nastrój antirosyjski, 
jak i dwuznaczna postawa rządu chińskiego.

Wiadomości, nadsyłane do dzienników ro­
syjskich z Pekinu, nietyiso nie zaprzbczają 
doniesieniom o pogorszeniu się stosunków 
ebińsko-rosyjskieb, ale je nawet w sposób 
wysoce niepokojący potwierdzają, W Pekinie 
nikt wprost nie wierzy, żeby zatarg między 
Rosyą a Chinami był już ukończony, a go­
rączkowe zabiegi, ażeby postawić armię na 
stopie gotowości bojowej, dowodzą, że zała­
twienia tego Chiny szukać zamierzają nie na 
drodze rokowań dyplomatycznych.

Już w chwili rzekomej likwidacyi zatar­
gu rosyjsko-chińskiego przewidzieć można 
było, że w stosunkach sąsiedzkich między 
państwami temi zrobiony został wyłom, k tó­
ry prędzej czy później musi się dać odczuć. 
Na urzeczywistnienie obaw tych nie trzeba

było długo czekać: odpowiedź iząJu chińskie­
go na ultimatum rosyjskie wywołała burzę 
niezadowolenia w państwie. Z całego szere­
gu środków, przedsięwziętych przez rząd 
chiński bezpośrednio po rzekomoj likwidacyi 
zatargu, można było wyciągnąć wniosek, że 
rząd chiński nie przyjął wyzwania tylko dla­
tego, bo przeświadczony był o niemożliwości 
poczynienia w krótkim czasie odpowiednich 
przygotowań do wojny. Ukaz bogdychana w 
sprawie podniesienia Siły bojowej do należy­
tej wysokości, wezwanie społeczeństwa do 
pracy nad udoskonaleniem armii, zaciągnię­
cie pożyczki, przeznaczonej głównie na cele 
wojskowe, wszystko to świadczy, że Chiny 
przygotowują się do akcyi wojennej,

Według zapewnień Guczkowa, który w 
czasie podróży swej po Dalekim Wschodzie 
miał sposobność poznać dokładnie opinię mia­
rodajnych koł tamtejszych, zatarg, oczywiście 
zbrojny, między Rosyą a Chinami jest nieu­
nikniony. Położenie na Dalekim Wschodzie 
w związku z aowemi trudnościami było przed­
miotem specyalnej naraay minisrrów wojny, 
skarou i marynarki pod przewodnictwem 
prezesa Rady ministrów, przyczem wprawdzie 
uznano, że niema bezpośrednich przyczyn do 
obaw jakichkolwiek, mimo to energiczne 
przygotowania chińskie podyktowały konie­
czność wysłania w specyalnej misy i ministra 
wojny na Daleki Wschód.

Trzeba również liczyć się z faktem, że 
olbrzymia ludność Chin przestała już być tą 
bierną masą, z k tórą rząd mógł nie liczyć 
się w swej polityce. A tu właśnie trzeba 
zwrócić uwagę, że wzmagający się wciąż w 
Chinach ruch konstytucyjny, który przejawia 
się nawet czynami rewolucyjnemi, ma cecnę 
wybitnie anfirosyjską. Ustępstwo dyplomacyi 
chińskiej wob3C Rosyi — spotęgowało tylko 
ten nastrój antirosyjski. Jak donoszą do 
„Rusk. Słowa" z Mukdenu, przyjechali tam 
delegaci organizacyi studenteryi chińskiej w 
Japonii, którzy odwiedzają członków rad pro- 
wiucyonalnych, towarzystwa kupieckie I or- 
ganizacye prywatne, agitując wszędzie za ko 
niecznością natychmiastowego zrzucenia Ja 
rzma rosyjskiego i wypędzenia cudzoziem­
ców z Chin.

Z Chin napływają wieści o wielkiem za­
niepokojeniu ludności najprzeróżniejszemi po­
głoskami prasy miejscowej. Oto np. niektóre 
dzienniki chińskie pisały, że posłowie ich w 
Paryżu i w Londynie zawiadomili księcia- 
regenta o otwarciu w Paryżu specyalnej 
konferencyi, zwołanej dla poufnego omówie­
nia sprawy podziału Chin. Na konfbrencyi 
obecni są delegaci wielu państw. Konferen 
cya zaproponować miała następujący podział 
C h i n R o s y a  otrzymuje Mongolię oraz pro- 
winoye: Sinkjang, Kwangsi i Gzili, Japonia 
całą Mandżuryę, Niemcy prowincyę angujską, 
kuanczegską i szantuńską, Francya wszyst­
kie prowincje południowe, a Anglia środko­
we. Chiny pozostają tylko przy Tybecie i 
prowlncyi Szanghajguan.

Pogłoski takie, choć najzupełniej bezpod­
stawne, utrzymują ludność chińską w ogro- 
mnem napięciu, do czego przyczyniają się 
też nieustające przygotowania wojenne oraz 
stanowisko rządu chińskiego, k tó rj chętnie 
podtrzymuje te pogłoski, wywołujące w ma­
sach ludności zrozumiałe wzburzenie. To też 
nie ulega wątpliwości, że rozruchy w Kan­
tonie, o których donoszą telegramy, są tyl­
ko epizodem i przejawem ogólnego nastroju 
rewolucyjnego, który ogarnął obecnie Chiny 
i który niebawem może przeistoczyć się w 
podobnie krwawe wydarzenia, Jak pamiętne 
p o w s t a n i e  b o k se ró w ,zw ró co n e  przeciw 
cudzoziemcom. Różnica jest tylko ta, że o- 
becuy ruch rewolucyjny ma t9ndencye spe- 
cyalnie antyrosyjskie. —■ Chiny chcą zrzucić 
nienawistne Jarzm o rosyjskie" w Mandżu- 
ryi i pogranicznych okręgach — a ostatnie 
ustępstwo dyplomacyi chińskiej, k tóra pod 
groźbą zajęcia Kuldży przez Rosyę, zgodziła 
się na żądanie rosyjskie — wzmógło tylko 
tę nienawiść do Rosyi. To też według opinii 
dzienników, poinformowanych o nastroju i 
tąjnych dążeniach rządu chińskiego — wy­
buch wojny pomiędzą Rosyą a Chinami jest 
tylko kwestyą czasu. Z jednej strony rząd 
chiński pozornie ustępuje Rosyi, a tymrz? ■

sem zbroi się pospiesznie, z drugiej zaś — 
awanturnicza polityka rosyjska czyni rze­
czywiście wszystko, aby chwilę zbrojnego 
starcia przyspieszyć.

Pewna część prasy, zarówno rosyjskiej 
jak  i zagranicznej, jako dowód, przemawia­
jący rzekomo przeciwko możliwości odważe­
nia się Chin na rozpoczęcie wojny z sąsia­
dem rosyjskim, przytacza wrogie usposobie­
nie Japonii przeciwko Chinom, wobec któ­
rego rząd bogdychana nie zechce puszczać 
się na wątpliwe fale akcyi wojennej. Japoń­
czycy nie są w danej chwili tak usposobieni 
względem Chińczyków, jakby ci ostatai sobie 
tego życzyli. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że doniesienia prasy europejskiej o wrogiem 
uspos' ueniu Japończyków są przesadzone. 
A prócz tego, któż może zaręczyć, że prasa 
chińska nie rozdmuchuje rozmyślnie owej 
rzekomej nieprzyjaźni, ażeby w błąd wpro­
wadzić Rosyę? Wszak Japończycy są ściśle 
mówiąc, nauczycielami Chińczyków I instru- 
ktorowie japońscy zajmują dziś większość 
stanowisk oiicerskich w armii chińskiej, więc 
już ambieya sama wstrzymywać by ich po­
winna od doradzania Chinom kroku, któryby 
mógł narazić na skompromitowanie armii, 
a więc i jej nauczycieli. Nie trudno też dziś 
przewidzieć, po czyjej stronie, nawet mimo 
dzisiejszej rzekomej nieprzyjaźni, znaleźliby 
się Japończycy w razie wojny Chin z Rosyą. 
Pod tym względem nie może być żadnych 
wątpliwości, & Jest rzeczą wielce prawdopo­
dobną, że Japonia swą rzekomo groźną wo­
bec Chin postawą, chce zamaskować bw o  
istotne zamiary wobec Rosyi, Która znów 
chce przenieść punkt ciężkości swej zabor­
czej polityki na Daleki Wschód... Bo nie ule­
ga wątpliwości, że ten nowy „zwrot" w po­
lityce Rosyi, która tak niedawne a sromotne 
klęski (w wojnie z Japonią i w polityce na 
Bałkanach) pragnie powetować nowemi zdo­
byczami na Dalekim Wschodzie musiała wy­
wołać nietylko wrzenie w Chinaoh, ale I czuj­
ność Japonii... Ale Rosya, a właściwie rzą­
dzący nią czynownicy nie chcą widzibć nie­
bezpieczeństwa, i znów, tak samo jak  przed 
wojną rosyjsko-japońską, pobrzękują buńczu­
cznie bronią... Zresztą dla nich i nowe krwa­
we klęski mogą być pożyteczne, bo dadzą 
nową sposobność do napełnienia wypróżnio­
nych nieco przez rewizye senatorskie bez­
dennych kieszeni czynowniczych...

Zaborczość
wszechniemców berlińskich.

Wszechniemcy berlińscy odbyli znowu przed 
kilku dniami wielkie zgromadzenie polity­
czne, którego przebieg był taki, że można o 
nim śmiało powiedzieć, że wszechniemcy albo 
już zmysły stracili, albo też są na drodze do 
ich zatracenia. Czegóż to oni wszystkiego na 
jednem stosunkowo krótkiem zgromadzeniu 
nie zażądali!

Otóż zniszczyć z kretesem i bezwzględnie 
A l z a c y ę  i L o t a r y n g i ę ,  gdzie ludność 
poczuwa się jeszcze do francuskiej narodo­
wości i pochodzenia francuskiego, a nic albo 
nie wiele co cnce wiedzieć o tyle zacnwala- 
nycb „dobrodziejstwach" pruskich. W d z i e l ­
n i c a c h  p o l s k i c h  zastosować należy co- 
prędzej u s ta w ę  wy w ł a s z c z ę  n io w ą, powy- 
pędzać Polaków z zagonów i siedzib ojczy­
stych i w polityce antypolskiej nie cofać się 
ani kroku tak długo, jak długo nie zaginie 
nawet ślad imienia polskiego. Dalej p a ń s t w o  
m a r o k a ń s k i e  rozebrać należy i to w ten 
sposób, żeby całe a t l a n t y c k i e  M a r o k o  
dostało się cesarstwu niemieckiemu Jeżeli 
Francya na to się nie zgodzi, należy jej w 
tej chwili w o j n ę  w y p o w i e d z i e ć ,  zdeptać 
ją, zniszczyć i zamienić na p r o w i n c y ę  
p r u s k ą .

Oto najnowbze postulaty wszechniemców 
berlińskich Katolicka „KSln. Volksztg k tó ra 
sprawie tej poświęciła kilka krytycznych 
uwag, pisze, że wszechniemcy istotnie zmysły 
zatracają. Katolicki organ nadreński ubolewa, 
że wszechniemieckich krzykaczy zagranica 
bierze jeszcze zbyt poważnie, na co oni zgoła 
nie zasługują. Swojem krzykactwem mogą 
oni cesarstwo niemieckie wprawić w jak naj­

GŁOS NARODU t  dnia 5 Maja 1Ę11.

gorsze położenie, bo co Franoya a z nią i 
Anglia mąją powiedzieć na projekt rozbioru 
Maroka i przyłączenia całego atlantyckiego 
Maroka do cesarstwa niemieckiego!

Z pewnością organ katolicki ina słuszność, 
ale głos jjgo  pozostanie dość odosobniony w 
Niemczech,bo tak wszechniemcy jak hakatyści 
pruscy opanowali do tego stopnia opinię pu­
bliczną, że od Renu aż do Wisły i Warty 
rozbrzmiewa. brutalne hasło, że świat cały do 
Niemców należeć powinien, a kto temu pod­
dać się nie zechce, tego zgnieść, złamać, wy­
tępić należy. Ta zaborczość vszechniemiecka 
znaną jest w całym świecie i w całym też 
świecie — z małemi i drobnemi chyba tylko 
wyjątkami — nie inaczej na to patrzą.

Rząd prusko-niemiecki po cichu i pota­
jemnie popiera zachłanność wszechniemiecką, 
k tóra w granicach państwa niemieckiego inne 
narodowości, jak Polaków, Duńczyków, Alzat­
czyków pragnie wynarodowić, a z drugiej 
strony zamierza świat cały zawojować. Chwi­
lowo popsuł się coprawda nieco stosunek po­
między rządem z jednej, a hakatystami i 
wszechniemcami z drugiej strony i to z po 
wodu wywłaszczeniowej ustawy. To popsucie 
stosunku jest jednak tylko chwilowe i po­
zorne, bo w gruncie rzeczy rząd jak najzu­
pełniej solidaryzuje się z ich zachłannością 
i zaborczością.

Toż tą zaborczością zajmują się żywo w 
Anglii, Ameryce, Francyi, Jak o tem kilka 
dni już pisaliśmy, gdyśmy zwrócili uwagę na 
enuncyacyę angielskiego profesora sir01iver 
Józefa Lodgego i na enuncyacyę prezydenta 
nowojorskiej Izby handlowej, A. Barton Hep- 
burna. Stary to, wypróbowany system Bismar- 
ka, Tylko że Bismark zbyt był rozumny, że­
by demonstracyjne odsłaniać swoje piany za­
borcze. Dzisiejszym epigonom Bismprka tego 
praktycznego zmysłu nie dostawa, więc ja­
ko politycy „szerokiej gęby" odkrywają to, co 
est serdecznem życzeniem i gorącem pra­

gnieniem urzędowych sfor rządzących Ta po­
lityka „szerokiej gęby" u wszechniemców 1 
nakatystów pruskich z pewnością nie jest 
na rękę kanclerzowi Niemiec, który także 
wychodzi z tego założenia, że mowa jest ua 
to, żeby nie wypowiedzieć tego, co się myśli 
i czuje. Ale i on, Jak i afery rządowe w Niem 
czeoh są już tak zawojowane przez wszechnie- 
mieoko-Lakatystyczne krzykactwo, że nie na- 
ą odwagi podnieść przeciwko temu stano­

wczego I energicznego protestu.
Katolicki organ nadreński ma więc słu­

szność, gdy pisze, że wszechniemcy zmysły 
zatracają. Widocznie sprawdza się na nich 
przysłowie: Kogo Pan Bóg chce ukarać, te 
mu rozum odbiera!

Z Podgórza.
II

Dużo szczęścia naraz spadło na nasze miasto. 
Dopiero co odbyły się wybory do Rady po­
wiatowej, niezi długo n ustąpią wybory do par­
lamentu, a po tych wybory do Rady miej­
skiej. — Nadzieje rosną Ludek podgórski 
oddany dotychczas codziennemu zajęciu sto­
sownie do swego stanu 1 powołania, obecnie 
chcąc nie chcąc, słuchać musi emisaryuszy 
politycznych lub jednostek uchodaąoyeh rz  
prawdziwych ojców gminy i mężów opatrzno­
ściowych, czuwających nad dobrem i szczę­
ściem tego grodu, którzy, jak sami głoszą, 
starają się wymownemf słowy przekonać 
wszystkich o swej wielkości, znaczeniu i ko­
rzyściach, gwarantując je nie kłamanomi 
przyrzeczeniami. — Termomatr wyborczy za­
czyna się na seryo podnosić — czego dowo­
dem zgromadzenia, poufne narady, grupki na 
wolnych miejscach, tworzących się w równej 
liczbie żydów i katolików, dający niezbity 
dowód zażyłej harmonii: w tej grupie rezo- 
nuje profesor, w tamtej dyrektor, tutaj do­
wodzi znów aptekarz, tam objaśnia sytuacyę 
ekspiekarz, tu  smażą sobie mózgi pt. szyn­
karce, tam pt. właściciele realności! „Bo jakże 
można być obojętnym, na obowiązek, do któ­
rego spełnienia woła mię dobro kraju, ojczy­
zna, przyszłość nasza" mówią wszysuy. „A 
kogóż wybiorą posłem, marszałkiem rady 
puwiatowej, radcą miejskim, Jeżeli nie mr.ie;

czyż mało jeszcze dustarczyłem dowodów pra­
cy obywatelskiej i położonych zasług? A że 
tam czasem nie przyszło się na posiedzenie 
rady, że będąc już w parlamencie nie potrze­
ba znać swoich wyborców, a nawet możua 
wyśmienicie piastować godność marszałką, 
nie znając drogi przez wieś, lub rzeczółki poa 
lasem, to rzecz ludzka. — Dyetka nie zawa­
dzi" ! — „A propos" wyborów, to pierwsze 
stronnictwo socyalistyczne odbyło publiczne 
zebranie, na którem kandydat na posła pan 
Dr E. Bobrowski w dtuższem przemówieniu 
skreślił działalność Koła polskiego i trudno­
ści stawiane przez rząd. Szczegółów przemó­
wienia nie podnoszę, gdyż podano je przed 
kilku dniami w waszym dzienniku wyczerpu­
jąco.

Dnia 27 kwietnia obyło się zebranie w sali 
Rady miejskiej, zwołane przez przewodniczą' 
cego p. Dra J. Emiie wlcza, który też zagaja­
jąc obrady, oświadczył, ii komitet zawiązany 
■i inioyatywy kilku radnych (czytaj: z klubu 
radzieckiego), zaprusił liczne grono obywa­
teli, aby się zajęli ułożeniem komitetu wy­
borczego i akcyą wyborczą.

Wkrótce dowiedzieli się zebrani, że gru­
pka właścicieli realności, ze swym prezesem 
Dr J. Emiiewlczem, ma już swojego upatrzo­
nego kandydata, którego też kandydaturę 
przy końcu posiedzenia p. Dr Pisek zgłosił 
(Dyłego posła, z Podgórza eksc. Dra W. Ko­
ryto wskiego).

Sprawa poszła tym razem taką samą dro­
gą, jaL przed 4 ma laty. Zamiast omówić 
razem po obywatelsku, zgodnie, sprawę tak 
poważną — już choćby przez wzgląd na o- 
stalnie wybery do parlamentu i pamiętne 
niebezpieczeństwo, jakie podówczas kandy­
datowi zagrażało — i dopiero po wzajem - 
nem porozumieniu zabrać się wspólnie i na­
leżycie do pracy w popieraniu obranego kan­
dydata, uczyniono po staremu. Zaproszono 
oby wateli, przedstawiono kandydata, wybra­
no komitet, podniesiono ręce i zamknięto 
posiedzenie!

Słuszną tez uczynił uwagę p. burmistrz 
Mary iwski, ukazawszy w przybliżeniu po­
kaźną liczbę wyborców stronnictwa socya- 
listycznego, spieszącego zawsze solidarnie 
do urny. przeciw któremu stauąC musi po­
ważny zastęp, jedną myślą owładniętych o- 
bywateli naszego grodu. Ja myślę, że p. Dr 
Pisek, stawiając kandydaturę b. posła, miał 
pewność, że ona go nie zawiedzie! — W ze­
braniu nie brakło także humorystycznego 
momentu, a było to w chwili, w htórąj p. 
burmistrz głośno, z naciskiem powtarzał, ja ­
ko „conditio, sine qua non", ż& obowiązkiem 
jest k a ż d e g o  kandydata, tutaj w Podgó 
rzu przed wyborcami się stawić i swoje 
„credo" na zgromadzeniu wygłosić „yjualls 
mutatio rerum*?.

W parze z napięciem wyborczem, wzmaga 
się ruch roboczj na prawym brzegu Wisły. 
Niektóre dzienniki rozpisują się o tem, co 
to się już zrobiło, jakie maszyny sprowa­
dzono, jak pracują i że napewno już w przy­
szłym roku (zawsze w przyszłym roku, Przyp. 
Red.) nastąpi uroczyste otwarcie nowego 
mostu na Wiśle.

Od dwóch tygodni kilku ludzi kopie dół 
pod bokiem starego mostu pod fundamenty 
kamiennej ściany przyszłych b u i w a i ów. 
Dla urozmaicenia ukazują się sporadycznie 
paliki, chorągiewki (te wyborców zawsze ko­
rzystnie nastrajają), puszcza się w świat le­
gendy o zasługach różnych delegaoyj, tylko 
już do niedawna jeszcze rozbrzmiewające 
wieści o kanale naszej Wisełki, w jej falach 
utonęły! — Jak  bądź Jest. n!e ulega wątpli- 
-vości, że przy takiej energii wnuki nasze to 
vielkle dzieło oczyma swemi zobaczą.

0 polski charakter 
miasteczka Muszyny.

W południowej stronie powiatu nowosą­
deckiego nad rzeką Popradem I Muszynką 
leży miasteczko Muszyna. Niegdyś Jako mia­
sto królewskie, potem biskupie Jako Ł zw. 
„Państwo Muszyńskie", tworzące wraz z 
przyległem! wsiami Jedno z naj«v{ększych 
kluczy dóbr biskupstwa krakowskiego, sły-

W M L
(Wrażenia uczestnika)

Sympatyczni goście południowo-słowiań­
scy, Jakich gościł Kraków w ostatnim czasie, 
przyjęli z wdzięcznością propozycyę p. Sta­
nisława J a s i ń s k i e g o  prezesa „Związku 
chrześcijańsko- socyalnego" w Krakowie, bv 
zwiedzić w i e ś  p o l s k ą .  Gaiicyi bowiem poi-, 
sklej nie pozna dobrze ten, kto przez kilka 
dni lub nawet miesięcy zabawi w Krakowie. 
Duchowa stolica Polski nie jest i nigdy nie 
była wiernem zwierciadłem kultury polskiej, 
podobnie jak  helleńskie Ateny nie stały na 
tymsamyn: poziomie cywilizacyjnym co reszta 
Grecyi. W krakowskich pomnikach i w kra­
kowskiej teraźniejszej kulturze widzieć na­
leży najwyższe wzloty polskiej sztuki i wo 
góle największe wysiłki twórczości ducho­
wej polskiej. Kraków jest skondensowanym 
ekstraktem  polskiej wielowiekowej kultury. 
Dlatego jest naszą chlubą i jakby legityma- 
cyą naszą do zasiadan'a w gronie narodów 
pierwszej klasy. I dlatego to pokazujemy go 
chętnie obcym turystom. Ale komu chcemy 
pokazać polskość przeciętną i codzienną, tego 
winniśmy zaprowadzić do pierwszego lepszego 
miasteczka galicyjskiego i do jakiejkolwiek 
wsi galicyjskiej.

Słoweńcy zooaczyli wieś polską — co 
prawda nie „pierwszą lepszą". Łoniowy bo­
wiem, dokąd p. Jasiński zaprowadził wycie­
czkę słoweńską, są... Krakowem wsi galicyj­
skich. _Ge jest to brudna, niekulturalna, w 
■zponach lichwiarzy i nędzy pozostająca wieś, 
nie jest to taka „galicyjska" wieś, w której 
najpiękniejszym gmachem jest karczma, a 
najbardziej nielubianym człowiekiem nauczy­
ciel... Łoniowy w powiecie brzeskim można 
było pokazać Słoweńcom bez rumieńca wstydu,

ale raczej z pewną dumą.. Z tem większą 
dumą mógł je przedstawić gościom z Krainy 
p. Stanisław Jasiński, który dzisiejsze Ło­
niowy właściwie stworzył.

Wycieczka słoweńska udała się do Ło­
niów powozami ze stacyi Słotwiny. Półtora 
godzinna jazda przez pula i wsi powiatu 
brzeskiego dała sposubność pobieżnego przy­
najmniej poznania wiejskiego krajobrazu Ga­
licy i. Przedstawia się on tu wcale korzystnie. 
Drogi są dobrza utrzymywane (zasługa mar­
szałka powiatu bar. Goetza-Okocimskiego) i 
obsadzone drzewami owocowemi, rola upra­
wiana starannie, ludność wygląda inteligentnie, 
a wśród strzechą pokrytych budynków go­
spodarskich, kryjących się w zieleni drzew, 
dość często błyszczy czerwony dach domu. 
Coraz mniej brudnych chałup, coraz więcej 
domków z prymitywnemi przynajmniej we­
randami, schludnych i ładnych. Naogół czuć 
tu dobrobyt i kulturę. Po drodze towarzyszy 
nam długo dym browaru okocimskiego, za­
trudniającego kilkaset rodzin włościańskich; 
to jedyna fabryka w tej części powiatu; na 
lewo jako ślad dawnych czasów, dominuje na 
wzgórzu zameczek panów na Dębnie. Pamięta 
on podobno wojny szwedzkie.

Po drodze zwiedzili Słoweńcy głośną w 
okolicy „grotę z Lourdes* w Porąbce Uszew- 
skiej. Zbudowana trudem i staraniem X. Pałki, 
służy dzisiaj za letni kościółek. Przyjmuje 
tu  gości czcigodny proboszcz Porąbki X. prałat 
B o b c z y ń s k i .  Wstaje od konfesyonału i za­
prasza na plebanię. Sympatyczny gospodarz 
cieszy się niezmiernie z przybycia „braci Sło­
wian" i przy śniadaniu toastuje w słowach 
prostych a serdecznych na pomyślność Po­
łudniowej Słowiańszczyzny. Ale wizyta musi 
być krótką, bo w Łoniowach czekąją już na 
gości. Marszałek Krainy r. dw. S z u  k i j e  
dziękuje za przyjęcie, poczem żegnamy uprzej­
mego gospodarza.

Przed „Domem chrześć.-Iudowym“ w Ło­
niowach tłumy ludu. Brama tryumfalna, z na­
pisem „Witajcie", ubrana w kwiaty i zieleń. 
Straż pożarna w mundurach. Muzyka wiejska 
gra fanfarę. Dzieci szkolne, odświętnie przy­
brane, powiewają chorągiewkami i wznoszą 
na cześć gości okrzyki „żivio". Tę niespo­
dziankę urządził kierownik szkoły w Łonio 
wach p. B a r t o s z .  Miejscowy wójt Kasper 
P a b i a n  wita gości przemówieniem prostem 
i serdecznem. Dziewczęta wręczają marsził 
kowi Szukije’mu kwiaty. Prof. Szuklje dzię­
kuje wzruszony, prawie przez łzy. W' zielenią 
przybranej bramie dworu łoniowskiego, wita 
następnie gości sluweńskich pani domu Łucya 
J a s i ń s k a  z córkami pp. Maryą i Gigą. Sta­
ropolskie powitanie: chlebem i solą, robi miłe 
wrażenie na naszych pobratymcach.

Dom pp. Jasińskich jakby się rozszerzył 
na przyjęcie gości. Odrazu uczuli się wszy­
scy w otoczeniu swojskiem i nadzwyczaj 
sympatycznem. Dworek łoniowski rozbrzmie­
wał bez przerwy wesołością młodych i oży­
wioną rozmową starszych. Porozumiewanie 
się nie przedstawiało żadnych trudności. W 
czasie obiadu przemawiali: radca dworu 
S z u k l j e ,  X. Dr L a m p e  (toastował na 
cześć stronnictwa chrześc. socyalnogo), X. 
dziekan Ko b la r ,  wiceprezydent Izby handlo­
wej w Lublanie K r e p  a r  i odpowiadając na 
toast prof. Szukijego na cześć kobiet pol­
skich — pani J a s i ń s k a .  P. St. J a s i ń s k i  
życząc rozwoju ludowemu stronnictwu Sło­
weńskiemu, wspomniał w gorących słowach 
nieobecnych „przyjaciół narodu polskiego" 
Dra Sastersicza, Dra Adlesicza i Dra Bozi- 
cza z Lubiany.

Z orkiestią włościańską udali się goście 
po obiedzie do „Domu chrześc.-ludowego“. 
Tu przemówił p. St. Jasiński jako prezes o- 
chotniczej straży pożarnej i wręczył pp. 
Sszukliemu, Koblarowi, Stefemu, Lampemu i

Kreparowi dyplomy na członków honoro­
wych straży. Zastępca naczelnika straży 
włościanin Kasper K u d r a podniósł w pię­
knem przemówieniu zgodną pracę inteligen- 
cyi słoweńskiej z ludem i wielkie znaczenie 
pracy publicznej w duchu chrześcijańskim. 
P. marszałek S z u k l j e  (który nadto zamia­
nowany został członkiem honorowym miej­
scowego Koła T. O. L ) dziękując za owacye 
w y r a z i ł l u d o w i  p o l s k i e m u  ż y c z e ­
n i a  imieniem najwyższej autonomicznej wła­
dzy Krainy. „Łączy nas katolicyzm i wspól­
na nieszczęsna dola — mówił p. Szuklje — 
winniśmy być zawsze bratnimi narodami, 
razem się bronić i razem zawsze iść". W koń­
cu życzył luaowi polskiemu by pod wodzą inteli- 
gencyl szedł szybko ku odrodzeniu. Mowę 
przyjęto hucznymi oklaskami, poczem od­
śpiewano pieśni polskie.

Odjechali Słoweńcy z Łoniów we wtorek 
w południe, wynosząc jak najlepsze wrażenia 
ze wsi polskiej i dworu polskiego. Pożegna­
no ich słowam i: „Zobaczymy się w sierpniu 
w Lublanie na kongresie studentów połudn.- 
słowiańskich". Prawie dwudniowy pobyt w 
Łoniowach nietylko fełoweńcom ale i tow a­
rzyszącym im Polakom pozostanie w miłej 
pamięci. Zasługa to przedewszystkiem gościn­
nych gospodarzy i Ich rodziny całej — bez 
wyjątku.

X. prałat Bobczyński chciał jeszcze raz 
gościć Słoweńców, więc po raz wtóry znale­
źli się oni na plebanii w Porąbce uszewsklej. 
Należy się wdzięczność czcigodnemu X Pra­
łatowi, że w tak sympatyczny sposób przy­
jął nieznanych sobie osobiście gości.

Zwiedzili Słoweńcy następnie b r o w a r  
w O k o c i m i u .  Przed fabryką witał ich wła­
ściciel p. baron G o e t z  - O k o c i m s k i ,  po­
czem dyrektor techniczny F i s c b i n g e r  i 
urzędnik p. M ą c z k a  objaśniali szczegóły 
produkcyi browarniczej i oprowadzali po kil­

kunastu gmachach tego ogromnego browaru, 
jednego z największych w Austryi.

Bar. Goetz Okocimski zaprosił gości do 
swego pałacu PoDratymcy nasi mieli więc 
sposobność z<-baczyć także więcej niż ma­
gnacką rezyćencyę okocimską, zbudowaną 
w stylu z końca XVIII. wieku, a przedsta­
wiającą się wewnątrz jako prawdziwe mu­
zeum sztuki. Gościnny i uprzejmy gospodarz 
zaprosił Słoweńców na obiad, poczem wła­
snymi powozami odesłał Ich do Słotwiny.

Dodać wreszcie trzeba, że w Brzesku pod 
bramą tryumfalną witał Słoweńców imieniem 
miasta p. burmistrz Di W i s ł o c k i  z wice­
burmistrzem K l a p h o l c e m  i sekretarzem 
miejskim D a m a s i e  w i c z e m ;  aż wreszcie 
po herbacie, na którą zaprosiła gości pp. Ro­
zalia i Jadwiga Z a l e s k i e  w Brzesku, Sło­
weńcy odjeebalf do Krakowa. Nie żałowali 
dwudniowych trudów, bo zobaczyli wiele: 
polską wieś, dwór, fabrykę, magnacką rezy- 
dencyę i dom mieszczański Wynieśli Jak naj­
lepsze wrażenia i zawiązali bliskie przyjaciel­
skie stosunki z Pniakami. I przekonali się, 
że w Gaiicyi znaieść można wielu, bardzo 
wielu przyjaciół połudn. Słowian.

Niezawodnie wizyta gości słoweńskich 
znacznie wzmocni eympatyę między obu na­
rodami. Takie wyrazili przekonanie sami Sło­
weńcy. Myśleć winniśmy teraz o naszej re­
wizycie, by stosunki wzajemne pielęgnować 
bez przerwy Więc w s i & r p n i u  p o j e d z  ie- 
m y  do L u b i a n y .  Prosili nas o to nasi go­
ście, wymaga więc tego i towarzyski kodeks 
i głębsza myśl polityczna, a mianowicie dą­
żenie do uzyskania przewodniego stanowiska 
w słowiańszczyżme, by ideę słowiańską o- 
przeć na zasadach sprawiedliwości. W tym 
wypadku interes polski i interes słowiański 
— to jedno. A to także Interes kultury pier­
wszorzędnej doniosłości.

J. M.

■ k  IŁ /■ W  K R A K O W IE . N o w o izi na suknie i kostyumy damskie.
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neło k zamożności i racyonulnej gospodarki 
zwykłe] wtedy w dobrach duchownych — 
tworzyła swój świat myśli, przekonań, zwy­
czajów i obyczajów — słowem pi zezłość to 
proporcjonalnie ao czaeów i ludzi wspaniała 
lecz po której zostały conaj wyżej wspomnie­
nia tylno.

Smutno się dziś robi, patrząc na to pod- 
ipadle miasteczko, gdzie ubóstwi, materynl* 
no i duchowe zatacza szerokie swe kręgi 
pogrążywszy ogół jakby w bezczynności — 
apatyt — Żywotność myśli mała i brak e- 
neRgii czynnej stwierdza niejako zadowole­
nie ze stanu posiadania i jakby chęć utrzy­
mania go i w przyszłości.

Muszyna nie wiele postąpiła nap“zód i w 
rozwoju swym pod każdym względem jest 
daleko w tyle w porównaniu z Innemi mia­
steczkami w Galicyi. Przecież takie insty 
tucye jak sąd, urząd podatkowy, żandarme- 
rya i straż skarbowa, kilkanaście kramów 
i kilka szynków z słynną niedawno karcz­
mą na środku rynku, gdzie g kupiał się wszel­
ki ruch i gdzie omawiano ważniejsze kwe­
st ye i zagadnienia, rzekomo o poprawie doli 
miasta, nie stanowią Jeszcze w tym wypad­
ku niczego, by można mówić o rozwoju zgo­
dnie z rzeczywistością. Gdzie dorobek .na- 
teryalny i duchowy ? Wszystko co się odby 
wa w Kierunku reformy dzieje się za ini- 
cyatywą i pcd kierunkiem ludzi obcych w 
razie nieuniknionej konieczności nieraz na 
wet pod presyą. Nie brak przy tem momen 
tów komicznych np. — atynne obicie po­
przedniego burmistrza przez „baby".

Ogół Jeduakie stosunków muszyńskich 
nie przedstawiałby się tak  źle, tem bard ziej, *e 
obecnie nie brak Już usiłowań, aby całą ta ­
meczną politykę w zakresie życia publiczne­
go pchnąć na nowe tory. Poważniejsze nie­
bezpieczeństwo stanowią tu ż y d z i  i Ru  s i ­
ni  Tak kapitalizm żydowski i ekonomiczna 
zależność od niego z jednej strony — jak 
rusyfikacya z drugiej coraz ciaśniejszyro krę­
giem opasują tę Jedyną w tych stronach o- 
azę polskości. Powie ktoś — płonne obawy, 
bo dopóki istnieją tak tradycyjne i zasłużo­
ne rody (VI!) jaK Buszków, Kałuckicb i Wój 
cików możemy być pewni o los „nawy mu 
Bzyńskbj". Tak można mówić w każdym 
innym kierunku tylKo nie tam, gdzie chodzi
0 Jutro, o caią, lepszą, promienną przyszłość.
1 rzeczywiście nic nie wskazuje na to, by 
cię można czem pochlubić nawet wobec sa­
mych siebie. To, że zawiązało się, a raczej 
odnowiło T. S. L, istnieje kasa „Raiffeise- 
na“ a w projekcie dopiero leży powołanie 
do życia „Sokoła", nie stanowi jeszcze ni 
czego, coby chlubnemi zgłoskami wyryło się 
na karcie Muszyny, chociaż w każdym ra 
zie świadczy już o pewnem przebudzeniu się 
po tak  długiej bezczynności.

A niebezpieczeństwo żydowskie?
Nie tak dawno lat temu Kilkadziesiąt było 

•w całej Muszynie ledwie kilEta roazin żj dew- 
skieb — dziś za to stanowią omal n ie  20 
p r o c e n t  l u d n o ś c i  m i e j s k i e j  i pro 
cent ten powiększa się z każdym rokiem

Ciekawym Jest fakt, ze w tej nędzne 
mieścinie jesl aż do dO lub może nawet 
w z w y ż  s k l e p ó w  i k r d m ń w ,  i  czego 
przeważna większość przypada na w ł a ś c i 
c i e 1 i ż y d ó w, bo tylko o w a  s k l e p y  s ą  
w ł a s n o ś c i ą  k a t o l i k ó w .  — Bolesne to 
i upokarzające dla nas. Było niegdyś Kółko 
rolnicze, ale wnet zakończyło swój choro 
bliwy żywot podobnoć wskutek suchot f.nau 
sowych i innych malwersyacyi. — Był oprócz 
tego jeszcze jeden sklep katolicki i ten u  
p,i4l, Jako ofiara intryg i konkurencyi ży 
dowskiej.

Nic w tem dziwnego, skoro w tej ubo 
giej mieścinie jest nieproporcyonolnie taka 
mnogość kramów Z czego tu wyżyć? —bal 
— eepewnie, — że trudno, ale za to każdy 
prawie z zydków ma jakieś uboczne zajęcie, 
które przynosi mu pokaźny dochód. Są więc 
handlt.rze drzewa, artykułów mącznych, owo­
ców — inni, jako ajenci towarzystw emigra­
cyjnych pośredniczą okolicznej ludności w wy 
chodztwie za Ocean.

Nie Irak więc żydom środków, to tez 
przy wrodzonym sprycie i oszczędności, ko 
rzystając przy tem z łatwowierności ludzi du 
r&biają się fortuny i dziś są już tym potęż­
nym czynnikiem finansowym, z którym się 
liczyć musi każay, wiszący w kieszeni u żyd 
ka Na „kredę" się je i pije, to Już rzecz po­
wszechnie przyjęta nawet u „Inteligentów". 
Cóż dopiero mówić o zwykłym przeciętnym 
mieszczaninie.

Zydkl budują okazałe, parterowe kamie­
niczki — są Fuggierami Muszyny — a mie 
szczanin — chuda,-fara — ledwie ma gdzie 
głowę skłonić. Ale za to mieszczanki, a wię­
cej ich córuchny żywo interesując się modą, 
elegancyą w ubiorze, szykowność w ruchacb, 
ba nawet odcień ogłady towarzyskiej — oto 
cechy młodzi muszyńskiej, mającej nieraz wy­
gląd zwykłej gawiedzi ulicznej zwłaszcza 
w dniach powszednich. Podobno dają się 
słyszeć zdania, że gdzie jak gdzie, ale w Mu­
szy nie (?!)• najprędzej przyjmą się spodeńki 
kobiece.

Nic zatem dziwnego, że skoro stroje po­
chłaniają lwią część dochodów — to w domu 
tymczasem panuje nędza — niema czem opę­
dzić najpilniejszych potrzeb Więc siłą rzeczy 
lgnie się po zasiłek do żydka, kt«r) jal za­
wsze uczynny, bo mu tylko swój zysk na 
oku Źle się dzieje i coraz gorzej, ale cóż 
kiedy daje się słyszeć zdanie „oezrzadem s ta ­
liśmy z dziada pradziada toć się utrzymamy 
1 na przyszłość".

Czas odnowić
przedpłatę

na miesiąc Maj!
łABRYćLSKA, Krzysztofory, Kraków

W y najm ujo  i sp rz e d a je  p ie rw szo rzęd n y ch  fa 
b ry k  fo rtep ian y , p ian ina , h a n u  a - -1 i p ianole 
ia  g o to w k ę  lub  n a  sp ła ty  n a w e t d w u d z ies to  
m iesięczne. In s tru m e n ty  uży w an e  od cen 

najn iższych .

Precs s ta w ern  praskimi 
Kapiició tylks ■ eniieśeljftai

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się jutro o godzinie 4 minut 12 
z&chód pr_ /pada o godz. 7 minut 01 ; długo* dnia 
godzin 14 minut 49

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w piątek 
Piusa V., pojutrze w sobotę Jana w Oleju.

Na, fundusz wyborczy.
Wszystkich P. T  Zwolenników programu 

Polskiej^ stronnictwa chrześcijańsko-socyal- 
nego wzywamy do zbierania składek na rzecz 
funduszu wyborczego stronnictwa. Wszelkie 
przesyłki pieniężne przesyłać należ) pod adre­
sem: Administracya „Głosu Narodu", Kraków, 
ul. sw. Tomasza I. 35
Główny Komitet wyborczy
Polskiego stronnictwa chrześcijańsko-socyal- 
nego.

Kraków, dnia 4 maja 
Skałka. Z powoda dorocznej uroczystości św. 

S tanisław a, nabożeństw a odpraw iać się będzie 
prócz Mszy św. czytanych i wotyw codziennie: 
uroczysta Sam a z w ystawieniem  N ajśw iętszego 
Sakram entu  i kazaniem , początek o godzinie 
wpół do 11 rano, a popołudnia solenne Niesz­
pory również z w ybaw ieniem  Najśw iętszego S a ­
k ram entu  i kazaniem  o godzinie 5 Lej

Pierwsze Nieszpory odprawione będę w n ie­
dzielę, t. j .  dnia 7 maja.

U roczysta prccesya wyjdzie z W awelu na 
„Skałkę" w niedzielę, t. j 14 m aja o godzinie 
9 -te j rano.

K azania głosić b ędą:
Dnia 7 go m ija  na pierwszych Nieszporach 

przew. O. A ugustyn, przeor 0 0 . Paulinów.
Dnia 8-go m aja całkow itą celebrę z kaza­

niem odpraw ią przew. 0 0 .  Jezuici,
D nia 9 go m aja  na  Sumie przew X Dr 

C aputa, na Nies porach przew. X. prof. Piechnik.
Dniu 10 go m aja  przew. O. gw ardyan 0 0  

Bernardynów — na Nieszporach czcigodny X. 
prof. Tomasik.

D nia l l - g o  m aja na Sam ie przew, O. Misyo- 
narz —  na Nieszporach X. Dr. Józef, Paulin.

Dnia 12 go m aja na Sam ie przew. 0 . Jan ick i, 
kustosz 0 0 . Reform atów  —  na Nieszporach 
W ielebny O. Karol, ka teche ta , P<iuli.

D nia 13-go m ąja na Sam ie przew. X. kan. 
Leszczyński, — na N ieszporach W ielebny O. 
Michał, k, techeta , Paulin.

D nia 14 go całkow itą celebrę, t. j. Sumę z 
kazaniem  i N ieszpory również z kazaniem  od­
prawi N ajprzew ielebniejsza kap itu ła  krakow ­
sk a  — tylko kazanie c a  dziedzińca podczas Sumy 
N. O. H onorat, Kapneyn.

Dnia 15-go m aja  całkow itą celebrę odprawią 
Przewielebni 0 0 .  Franciszkanie.

Nabożeństwo majowe Sodalicyi A kadem ickiej 
odprawione będzie dnia 6 m aja o godz 7 wie­
czór w kaplicy  sodalicyjnej nad M ałą B ram ką 
(na prawo od wejścia do kościoła ów. Bar­
bary)

Sprawy miejskie. (Nowe ap tek i. —  O ze­
szpecenie Błoń] W czoraj odbyło się posiedzenie 
Sekcyi V. pod przewodnictwem r. m. B psteina. 
Uchwalono wnioski w spraw ie otw orzenia trzech 
nowych ap tek  przy n licach : W slskioj, Szlak i 
Szkolnej.

Również odbyło się posiedzenie Sekcyi ek o ­
nomicznej pod przewodnictwem r. m. Beringera. 
Sehcya w yraziła życzenie, aby po upływie te r 
m ina dzierżawy boiska pozlotowego na Błoniach 
m iejskich dalej g ru n ta  tego nie wydzierżawiono 
i przywrócono Błonia do pierw otnego stanu  po 
□sunięciu try b u n  i nowowyoudowanego cyrku

Daiej zatw ierdziła Sekcya plany i koszto­
rysy na bndowę jednopiętrow ego budynkn szkol­
nego m urowanego w Dzielnicy IX, Ludwinów, 
kosztem  152.000 koron, tadzież na dobudowa­
nie skrzydła  jednopiętrow ego w budynku szkol­
nym w Dzielnicy XIV. Czarna W ieś, kosztem  
62.000 koron.

N adto uchwalono w niosek M agistratu  
spraw ie zam iany skraw ków  g ran tu  dla regula- 
oyi ulicy G arncarskie! i W eneeyi, tudzież za­
tw ierdzono linię regu lacy jną  d la  głównej ulicy 
w dzielnicy X Zakrzów ek

W reszcie achwalono zakupić dostarczoną Już 
n a  próbę m aszynę do czyszczenia asfaltu .

Powiatowa Kasa Oszczędności w Krakowie 
W ydział Kasy odbyt onegdaj doroczne posiedze­
nie pod przewodnictwem D ra S tefana S k r z y ń  
s k i  e g  o. D yrekcya przedkładając spraw ozdanie 
z czynnuści w 2 9 -tym rokn istn ien ia  Kasy, za 
znaczyła, że rok  ubiegły w ykaznje norm alny 
rozwój, a  co do wyników Jest najpom yślniejszym  
z całego dotychczasowego okresu

W kładki oszczędności wynoszą przeszło 24 
miliony koron, a w łasny m ają tek  K asy prze­
nosi sum ę 1,311.000 koron. Sum a pożyczek h i­
potecznych na  4480 pozycyach przenosi kw otę 
16,000.000 koron, z czego na  domy murowana 
w Krakowie udzielono 727 pożyczek w kwocie 
6,848 000 koron, zaś na m ałą własność ro lną w 
powiecie krakow skim  2708 pożyczek w kwocie 
2,u63.000 koron. Portfel wekslowy obejmował 
1553 sz tuk  weksli aa  4,364.000 koron. W pa­
pierach w artościowych było a l o k o w a n y c h  
2,751.800 koron.

Zysk z rokn ubiegłego przewyższył wyniki 
roku poprzedniego o 44.712 korun i doszedł do 
sam y 151.687 koron. W zrasta jący  s tan  w kładek 
wym aga silniejszego dotowania fnnduzzów re 
zerwowych.

Sprawozdanie dyrekcyi przyjął W ydział do 
wiadomości i na w niosek kem isyi kontro lu jące 
udzielił Jej absolutorynm .

Z czyst?g« zyska przyznał W ydział du tk l na 
cele użyteczności publicznej, dobroczynne i hu 
m anitarne. D atki są  n astęp u jące : N a zaknpno 
książek, Jako nagród pilności d la  dzieci w po 
wiecie krakow skim  300 kor., na ochronkę w 
Łobzowie 300 kor., na Zakład głuchoniemych 
we Lwowie 500 kor., na Przytulisko weteranów

500 kor., na zakiad X. Siem aszki 200 kor., na 
wiercenie studzien z dobrą wodą w powiecie 
krakow skim  50G kor., dla Stow arzyszenia Rady 
opiekuńczej 600 kor., na lecznicę pod wezwa­
niem św. Józefa dla dzieci skrofulicznych w 
Rabce 200 k o r , dla Polskiego Związku uczniów 
rękodzielniczych 300 k o r , na szpital OO. Bo­
nifratrów  w Krakow ie 500 kor., na roboty pu­
bliczne okoto dróg i mostów w powiecio celem 
dania zarobku ubogiej ludności 10.000 kor., na 
straże ogniowe w powiecie krakow skim  250 
kor., n» fundusz Ochronki jubileuszowej 1000 
kor., na budowę kościoła w Zabierzowie 500 kor., 
na bursy akadem ickie 500 kor., dla Koła I. To­
w arzystw a Szkoły Ludowej 20U kor., na popie­
ran ie  sadow nictw a w powiecie krakow skim  250 
kor., dla Sekcyi III. Ochrony dzieci Polskiego 
Związkn N iew iast katolickich 100 kor., na re- 
stau racyę kopca W andy 500 k o r , dla k rak o w ­
skiego Tow arzystw a Ośw iaty Ludowej na  wy 
kłady 100 k o r , na kolonie w akacyjne dla ucze­
nie żeńskiego sem inaryum  nauczycielskiego 200 
k o r , na bursę funuacyi X Dra Gołby w Za­
krzówku 200 kor., dla Towarzystwa ra tunko  
wego 100 kor. Razem przeznaczono na powyższe 
cele 17.600 koron.

Awans czasowy urzędników kolejowych. —
Podług ogłoszenia, zamieszczonego w „Dzienni­
ku urzędowym ", wchodzi w życie dla urzędni­
ków austryack ich  koloi państwowych aw ans 
czaoowy, z ważnością od 1 stycznia b. r. Odpo­
wiada on postanowieniom  au tom atyki, k tó rą  
zapownił zarząd Towarzystwa kolei państw o­
wych swoim urzędnikom , którzy w stąpili do 
służby od 1 października 1907 r.

Podług nowych przepisów, uzy3kuje każdy 
urzędnik, posiadający odpowiednie kwaliflkacye, 
odpowiednio do s ta tu su  (sta tu s I dla akadem i­
ków, s ta tu s  II dla absolwontów glm nazyalnych, 
s ta tu s  III di a urzędników  z mniej szem w ykształ­
ceniom) prawo do aw ansu dc wyższych klas, 
»;ż do otrzym ania pewnej płacy końcowej. A k a­
demikom zaręczono pc 20 definitywnych latach 
s ia łb y  aw ans do k lasy  stużu. inspektorów  (płaca 
4.800 do 6 000 koron), absolwentom szkół ś re ­
dnich po 19 definitywnych latach służby aw ans 
do k lasy  służb, starszych  rewidentów (płaca 
3.6000 do 4.400 koron), wszystkim in nym srzę- 
dnikom po 15 la tach  służbowych aw ans óo k la ­
sy służbowych oticyałów (płaca 2.80U do 3 200 
koron).

„Żywy Dziennik" Nr. 5. wywołał w całem 
mieście niezwykłe zainteresow anie, o czem świad 
czą liczne zamówienia biletów. Wróżyć mu m o­
żna w ielkie powodzenie nietyiko dlatego, ż< 
czysty dochód przeznaczony na rzecz ta k  popu 
iarnych w K rakow ie kolonii w .wacyjnych dla 
młodzieży szkół średnich, ale przedewszystkiem  
ze względu na skład  „redakcyi", k tó rą  tw orzą 
w spółredaktorzy czterech dzienników krakow ­
sk ich : „C zasu", „Nowej Reformy", „Głosu N a­
rodu" i „Nowin".

Część lite rack a  Nr. 5 „Żywego D ziennika", 
przygotowywanego z w ielką starannością , będzie 
się mogła poszczycić szeregiem  w ybitnych na­
zwisk lite ra tu ry  pięknej. Między innymi przy 
, ęli w spółudział: p. Adolf Neuwerth-Nowaczyń 
ssf (Nowe „M eandry"), Dr Lucyan Rydel (Poe 
zye: z cyklu „Życie" i lis t do K arola Masz- 
kowsfciego), p. W łudzimierz Tetm ajer („Don 
K iszot w mojej pracowni").

B ilety nabywać można codziennie od godz,
4 popołudniu do 7 wieczorem w kasie  Starego 
T eatru. Ceny biletów : 5 kor. (rząd 1 —4), 3 k. 
rząd 5— 9), 2 kor. (rząd 1 0 —16), 1 kor. (rząd 

17— 22), na  g.aleryi w pierwszym rzędzie 2 k., 
dals-ycli rzrdpcb 1 kur.
Z teatru miejśkiegb Jubileusz 50 l e t n i e ,  

p r a c y  B c . e n i c z n e J  Bronisławy W o l s k i e  
odbędzie się w sobotę dnia 13 m aja. Znakom ita 
a r ty s tk a  wystąpi w „Pani K asztelanow ej„ Ko 
rzeniuwskiego. Jak o  nzupeluienie wieczoru dane 
będzie „O krężne".

K asa zam awlań już dziś je s t  oblężoną od 
kupających bilety na  dzień 13 m eja — cały 
Kraków bowiem spieszy, by w dniu ty m  uczcić 
a rty stkę , k tó ra  przez pół wieku służyła wiernie 
i z tak im  niezastąpionym  talen tem  scenie k ra ­
kowskiej.

W pałacu sztuk pięknych Otwartą będzie 
dnia 5 m aja o godz. 11 z ran a  w ystaw a kon­
kursow a p lak ie t z M adonną J e s t  ona pierw 
szyio krokiem  w stępnym  do W ystaw y grudmo 
woj kościelnej, a pr-ynosi ju ż  pozytywny re ­
zu lta t w obfitej i bogatej seryi 22 egzem pla 
rzy, w ykonanych przez wybitnych polskich ar 
ty stów  rzeźbiarzy, k tórych nazw iska, aż do 
czasa rozstrzygnięcia p-zez ju ry  pozostaną jesz­
cze nie wyjawione.

P lak ie ty  nagrodzone będą w ykonane w odle 
wach bronzowych w natu ra lnej wielkuści lub w 
rbdnkcyi. Jednakow oż i na  inne p lak iety  czynić 
można zamówienia w S ekretaryacie  Towarzy 
stw a Przyjaciół sz tu k  pięknych, bo czy to  w 
drzewie, polichromowane lab nie, czy też w me 
ta ła  nadają  się one doskonale ta k  do ozdobie 
nia m ieszkań chrześcijańskich, ja k  kościsłów 
naszych.

N adto w ystaw a w Pałacu sz tnk  pięknych 
mieści znaczny poozet innych dzieł sztoki, 
mianowicie obesłali ją  arty śc i:

Bnlas ran, Bunsch Alojzy, CLodziński Ka 
zimierz, Ćwikliński Zefir, Dybczyński Bronisław, 
Doręgowski Edw ard, Felsztyński Stefan, F e tte  
rowa Emilia, W ładysław Edward, Grzywacz Bro 
ni itaw, Gwozdeckl Gustaw, Hofmann Ylastimil 
Kazimirowski Eugeniusz, Klimowski Stanisław, 
Kochanowski Roman, K ugłer W łodzimierz, Kul 
czycka Helena, K w iatkow ski Ludwik, Łotocki 
Kazimierz, Malczewski Jacek , P iątkow ski Hen 
ryk, P illa ti Gustaw , Pronaszko Zbigniew, Rem 
bowaki Jan , Kosen Paweł, K eyzner Mieczysław 
R yehter-Janow ska Bronisława, Salvaran i A rcan 
gelo, Skoczylas W ładysław, Sokołow ska Marya, 
Soldinger Antoni, S tasiak  Lndwik, Tondos S ta  
nislaw, Turek Franciszek, Uziembio Henryk, 
Warch&łowski Jan, W einbaum A braham , W ier 
ciak Zygm unt, W ildstosser Alfred, Źarnecki S ta  
nisław.

Wystawa niezależnych u m ieszczo n a  w  bu  
d y n k u  p an o m ro y  g ru n w a ld z k ie j n a  p lacu  św  
D ucha, zon ta ła  dziś o tw a r ta  w  obecności p re  
zy d en ta , rek  to ra  A kad em ii S z tu k  p ięk n y ch  
z ap ro szo n y ch  gości i w y staw có w .

B u d y n ek  p an o ram y , odpow iedn io  w e ­
w n ą trz  u rząd zo n y , o k aza ł s ię  pom ieszcze­
n iem  w cale  p rak ty czn y m  d la  w y s ta w y  dzieł 
sz tu k i. Z rozw ieszonych  n a  śc ian ach  p a ru s e t

z 1863 rokn 200 kor., na zakład p. Żurowskiej | płócien, jest wiele pochodzących od artystów

z repuiacyą już ustaloną, jak  Malczewski, 
Axentowicz, Dębicki, Tetmajer i Krzesz. — 
Obok nich pojawiają się nazwiska nowe i 
mniej znane. To też charakter wystawy jest 
niejednolity i co do stylu i co do poziomu 
artystycznego. Obok dzieł prawdziwego ta ­
lentu, pierwsze próby nie zbyt udttne. Śmia­
łych pomysłów prawie niema, — technika je­
szcze nie wyrobiona, dużo ozkiców nie wy­
kończonych. — Szczegółową oceuę podamy 
niebawem.

Kura współdzieiczy dla ubzniów Uniwersy­
tetu Jagiei łońskiego, urządzony przez K rak. 
kom. Zarządu „O gniw a" obejm uje w 42 godzi­
nach następująca w ykiady:

1. P. Dr K a r o l  K r z e t u s k i :  Organiza- 
nizacya Blowarzyszeń zarobkowych i gospodar­
czych ze szczególnem uwzględnieniem  kredy to ­
wych. — Godzin 8.

2. P. Dr A d a m  P i a ż m o w s k i :  Stow a­
rzyszenia hanalowo-rolnicze. — Godzin 2.

3. P. sek re tarz  Rady powiatowej J ó z e f  
B e c k :  Stowarzyszenia spożywcze, — Godz. 2.

5. P. dyrek to r Muzeum Lechu .-przem ysł, inż. 
S t a n i s ł a w  Ti  11: P rak tyczne  środki popie­
ran ia  rozwoju stow arzyszeń zarobkowych i go­
spodarczych (z wyłączeniem kredytow ych). — 
Godzin 3.

6. P. dyrek to r Spółki fakturow ej A d a m  
K a c z o r o w s k i :  Rachunkowość w stow arzy­
szeniach zarobkowych i gospodarczych —  Go­
dzin 6.

7. P. prof. Uniw. JagieU. Dr S t a n i s ł a w  
W r ó b l e w s k i :  U staw y o stow  zarobkowych

gospodarczych. —  Godzin 4.
8. P. prof. Uniw. Jag  leli. Dr J e r z y  Mi- 

h a l s k i :  Opodatkow anie stow. zarobkowych 
gospodarczych. —  Godz. 2.

9. P. naczelnik B iurr sta tystycznego  m iej­
skiego Dr K a z i m i e r z  K n m a n i e c k i :  S ta ­
ty s ty k a  ruchu w8póidzielrzego w Galicyi. — 
Godzin 2.

10. Prof. Akadem ii handlowej D r T o m a s z  
L a l e k :  Jak  należy czytać i krytycznie oce­
niać bilanse. Godzin 6.

11. P urzędnik W ydziału krajow ego A n - 
o n i  K o l a r z :  O rganizacya, rachunkow ość i 
podatkow anie k as  Kaiffelsena —  Godzin 6.

W p i s y  na  K u r s  w s p ó ł d z i e i c z y  przyj­
muje K rak. kom. zarządu „O gniw a" oodziennie 
od godziny 11 — 12 w sali bibliotecznej Dorna 
Akadem ickiego przy a 1. Jabłonow skich 1. 10.

W pisowe wynosi kor. 5. Tamże otrzym ać 
można prospek t knrsu : bliższe Informacye.

W ykłady odbywać się będą od 15 m aja br 
począwszy, w poniedrialtd , środy i p ią tk i od 
godz. 7— 9 wieczór, w sali „kursn  dla abitu  
ryentów " Akademii handlowej.

W kursie  biorą udział w pewnej liczbie u- 
rzędnicy Towarzystw , należących do „Związku 
Tow. gospodarczych i zarobkow ych".

Z Kołka rolników U. U. J Z dniem 4 
lokal K ółka rolników  W szechnicy Jag iell został 
przeniesiony z dawnego stndynm  rolniczego do 
gmacho nowego przy ni Żabiej, II p iętro , lewe 
skrzydło.

Godziny urzędow ania zarządu w dnie po­
wszednie od godz. 6 do 7 wieczorom, w nie' 
dziele i św ięta od gouz. 11 do 12 w południc 
Czytelnia czasopism i dzienników d la  członków 
o tw arta  cały dzień.

t akademickiego Związku sportowego. —
W czoraj odbyło się konsty tucy jne  zebranie se­
kcyi kolarskiej. Po zagajeniu przewodniczącego 
p. Jaw orskiego rozw inęła się żywa dyskusya 
nad program em  działalności nowo założone, 
sekcyi, przyczem większość zebranych ośw iad­
czyła się za k ierankiem  turystycznym . N astę­
pnie przystąpiono do wyborn w ydzia łu : prze­
wodniczącym i I kap itanem  wybrano p. J .  J a ­
worskiego, II kapitanem  p. S. Stanilewicza, se 
kretarzem  i skarbnikiem  p. R udkego. Ułożono 
program  wycieczek na bieżący sezon le tn i do 
Zakopanego i M orskiego Oka, do Zamków O- 
raw skich, okrężną około T a tr  i wiele innych. 
Jako  „clou" sezonu odbędzie się d łużar- wy­
cieczka do Szw ajcaryi pod k ierankiem  p W . 
Kiltynowicza. P ierw szą w yciecikę urządza sekcya 
w poniedziałek duia 8 maja. w okolice K rako­
wa. P u n k t zborny o godz. 8 rano  pod Colle­
giom novuir W pisy do sekcyt przyjm uje się 
we czw artki od godz, 7 do 8 wieczór w II sali 
Collegium novum. Członkowie oekcyi u. j  skali 
dogodny k redy t i 10 prc. zuiżiti przy zaknpnle 
rowerów u firmy F. Lord.

Z „Sokoła" krakowskiego. W niedzielę po­
południu odbyło się W aine Zgrom adzenie człon­
ków „Sokoła" w K rakow ie pod przewodnictwem 
prezesa p. Turskiego.

Zebranie zagaił p. Turski, k tó ry  w dłnższem 
przem ówienia przedstaw ił obraz działalności „So­
koła" w rokn poprzednim. Na rok ten  przypa­
dły wielkie uroczystośc i: 500 rocznicy bitwy 
pod Grunwaldem, oraz 25-lecie is tn ien ia  „Sokoła" 
krakow skiego. Obydwie te  uroczystości wypadły 
wspaniale i przeszły wszelkie oczekiw ania. Z 
działalności W ydziału na  pierw szy plan poza tem 
wybiła się spraw a pow iększenia gmachn w m iarę 
rozwoju i stałego wzrostu sił Tow arzystw a ; z tą  
zaś spraw ą łączy się także  kw esty a utw orzenia 
boiska.

N astępnie W alne Zgrom adzenie przyjęła sp ra ­
wozdanie z działalności W /dzialn  za  rok  1910 
oraz wysłuchano spraw ozdania komlsyi rew izyj­
nej, k tó re j wniosek o u iz i sienie Wydziałowi 
absolntoryum  achwalono. N astępnie przystąpiono 
do głosow ania celem wyborn nzupetniająoego 
członków zarządu. W ybory te  dały wynik na- 
s ęp o jący : do W ydziału weszli na 3 la ta  pp.: 
Gustaw  C hrist, prof. D r Napoleon Cybuiski, Józef 
Dorawski, F ryderyk  E bert, Józef Górecki, Gu­
staw  Pol, A nastazy  Kazim ierz Róg, W ładysław  
Turski, Józef W ilczyński f prof. Fryderyk Z o li; 
na 1 rek  pp.: H ipolit U rbań sk i; do Komisy! re ­
wizyjnej pp : Ciechanowski S tefan, Radoń Kł 
roi i S zyglaiski W ładysław ; do sądu polubo­
wnego pp. • Adolf Jtłuezkowski, Jan  Czubert, A n ­
toni Gerżabek, Lucyan Lipiński i Karol S ta rek  , 
jako  zastępcy p p .: Dr Izydor Milnnicb i Bole­
sław Gwido Baranowski.

N astępnie dano npoważnienie Wydziałowi do 
wyboru delegatów  na W alne Zgrom adzenie Zw ią­
zku i okręgu, puczem uchwalono na  wniosek p. 
Szsynow skiego rezolucyę do W ydziału « formie 
apelu, by sta rano  się w poszczególnych działach 
uzyskać w iększą spoistość organizacyjną, i d r n -  
giej zaś strony  wpłynąć na  członków, aby w 
działach tych intensyw niej pracowali. N a wnio 
sek  p. Kowalskiego uchwalono wysłać

koła" w Poznania z okazyi 25 lecia telegram  z 
życzeniami ja k  najpom yślniejszego rozwoju.

Dłnższą dysknsyę wywołała kw estya two 
rzonia sam oistnych gniazd sokolich w dzielni­
cach W ielkiego Krakowa. W spraw ie tej zabie­
rało głos wieln mówców, poczem przyjęto rezo­
lucyę, by na razie kw estyi tej nie roztrząsać, 
dopóki „Sokół-M acierz" nie uzupełni swych w ła­
snych potrzeb, ja k  rozszerzenie gmachu, boiska 
i t. d. W reszcie uch walono rezolucyę p. Ulrycha, 
aby W ydział zajął się urządzeniem wycieczek 
krajoznawczych.

Poświęcenie sklepu Spółki spożywczej Z w ią ­
zk u  ekon o m iczn eg o  u rz ę d n ik ó w  i p ro fe so ró w  
w  do m u  p. J . K. F ed ero w icza  (P o d w ale  5) 
odby ło  s ię  dzisiaj o godzin ie  11-ej. P o św ię ­
cen ia  d o k o n a ł O. H o n o ra t, K apucyn , k tó ry  
w y g łosił odpow iedn ią  p rzem ow ę. O dpow iedział 
m u Im ieniem  Z w iązku  r. dw. B ilińsk i, poczem  
zab ra ł g łos I d y re k to r  Spółki in s p e k to r  cłow y 
K u ro w sk i, o ddając  sk lep  w posiadan io  cz łon ­
ków .

Po p o św ięcen iu  odbyło się  w lo k a lu  Z w ią  • 
zk u  p rzy jęc ie  R ady  nadzorczej, D y rek cy i i z a ­
p ro szo n y ch  gości, —  w y d an e  p rzez  p re z e sa  
Z w iązku  r. dw . B ilińsk iego . Podcza? obiadu  
w znoszono  k ilk a  to a s tó w .

W ielką zabawę ogrodową urządzają dnia 7 
maja funkeyonarynsze straży  skarbow ej, poczty, 
kolei etc w Kocmyrzowie pod Krakowem . — 
W ieczorem przy ośw ietlenia ogni bengalskich 
zabaw a taneczna. W stęp dla panów 1 kor. 50 
hal. d la pań  wolny.

Licytacya kosztowności w  Zakładzie zasta ­
wniczym rozpoczęła się dzisiaj w gmachn m iej­
skiej Kasy Oszczędności. Na licytacyę w ysta­
wione są bardzo piękne brylanty, k tó re  nabyć 
można za nader p rzystępną cenę. L icytacya do­
stępna je s t  wszystkim , Ponieważ, ja k  wiadomo, 
sa la  licytacyjna je s t  nab ita  różnymi spekulan­
tam i m in o ru m  g e n tiu m , którzy w prost nie ao- 
paszczają publiczności do stołu licytacyjnego, 
przeto osoby, a przedewszystkiem  damy, k tóreby 
nie chciały się pchać przez tłum y, mogą się 
zgłosić do naczelnika ZaKładu zastaw niczego p. 
E r z y k o w s k i e g o ,  k tó ry  chętnie pokażo wy­
staw ione na licytacyę kosztowności, poda cenę 
zastawów oraz ułatw i nabycie.

Przykre stosunki w restauracyi kolejo­
wej. W czoraj wieczorem grono osób odprow a­
dzało gości słoweńskich na kolej W spraw ie 
tej otrzym njem y następujące p ism o :

S tosunki panujące w tu tejszej re s tau ra ­
cyi kolejowej są ty lko  w jak ie jś  Pipidówce 
lub Ryczywole, ale nie w Krakowie. Ponieważ 
goście słowiańscy byli bez kolaryi, udaliśm y 
się do restauracyi kolejowej U giej klasy. Tu 
spotkało nas ciekaw e przyjęcie, Przedew szyst- 
kiem na całą salę było ta k  mało smżby, a po- 
wtóre Lak niegrzecznej, że aż nam  przykro i 
wstyd było wobec gości. Niczego nie można się 
było dowotać, po 3 kw adranse czekaliśm y na
szklankę piwa, do zjedzenia nic nie nrł°) a 
kiedy zażądaliśm y wina, oświadczono nam  k ró ­
tk o  : piwnica zam knięta, nic nie damy.

Ale to  dopiero część skandalu . Kiedy zaje­
chał pociąg pospieszny odchodzący dc W iednia, 
poszliśmy szukać miejsc. Okazało się jednak , 
że praw ie w szystkie przedziały I i II k lasy  są 
pozam ykane, tak , że goście nasi nie mieli gdzie 
wsiadać. W ezwany konduktor, im pertynencki 
gruby Niemiec oświadczył: „Das geht mich n ie ls t  
an, ich habe k e in e r P la tz" i odwróciwszy się 
poszedł nie troszcząc się o nas zupełnie.

Podobnie nrzęduik ruchu, od k tórego zażą­
daliśm y interw encyi, nie odpowiedział nam ani 
słowa i wzruszywszy ram ionam i dat... sy g ra ł 
odjazdu. Skończyło się na tem , że nasi goście 
w osta tn ie j chwili wpadli form alnie do k o ry ta ­
rza wagonu III k lasy  pełnego żydów i chłopów 
1 mucieli —  m ając bilety I i II k lasy  ruszyć 
w drogę w ta k  skandalicznych w arunkach, że 
trudno  sobie wyobrazić.

VicRmar8zsłek D r Lampe nie m iał dość słów 
oburzenia na  postępow anie naszych organów 
kolejowych.

Tą drogą apelujem y do radcy p. Zborow­
skiego, aby zechciał pouczyć właściwą drogą 
res tau ra to ra  II k l\sy  o jego obowiązkach w o­
bec gości, a tak że  pouczył urzędników, co m ają 
robić, gdy strona  wodbc niegrzecznego w prost 
zachow ania się konduktora ud nich inberweucyi 
zażąda.

Echa samobójstwa przy ul Pawiej. Ja k  się
dowiadujemy, niedoszły sam obójca Dobri Siaffuf 
B attem bersky, k tó ry  strzelił onegduj do siebie 
przy uliuy Pawiej z rewolweru i zi anił się ciężko, 
przybywa dalej w szpitalu  św. Łazarz x W czoraj 
odzyskał przytom ność; s tan  jego  zdrowia nieco 
się poprawił, skn tk iem  czego powraca nadzieja 
□ trzym ania gc przy życiu. B attem bersky  utraci 
jednakże  warok, gdyż kula, przeszedłszy przez 
czaszkę naruszyła nerwy wzrokowe.

W herbaciarni luaowej przy ai. św. Krzyża 
wydano w m iesiąca kw ietniu 1911 r. 8 13 porcyi 
herbaty  czystej, 1021 porcyi herba ty  z mlekiom, 
3265 porcyi herbaty  z cytryną, 489 porcyi chleba 
i 829 sz tn k  b u łek ; a że fundusze są bardzo 
skrom ne, przeto Zarząd herbaciarni zw raca się 
do litościwych serc o łaskaw e datk i, jak ie  przyj­
m uje A dm inistracya naszego dzie*nnika.

Wslss posisdłsnls członków Arc .bractwa Miło­
sierdzia i Banku Pobożnego odbęótdr się w piątek 
duia 5 maja o godz. 3 popoł.

Małslstnl rabsśi Do przecliod. ą»ej wczoraj w bia­
ły dzień Sukiennicami p. Maryi Zajączkowskiej przy­
stąpił jakiś kilkunastoletni rabuś i wyrwo.) jej toiebkę, 
w któr j  znajdowała się złota dewizka, sznur korali­
ków i Inne dronne przedmioty ogólnej wartości prze­
szłe ,49 kor.

Sailafa kradzież z włsainsiaai. Wczoraj popołuduiu 
zakradł się niewyśledzooy dotycbczBS sprawca do 
mieszkania porucznika Waciawa Kaisera przy ul. Dłu­
giej pod I. 51, otworzył drzwi dobranym kluczem, 
poczem przeszukawszy szuflady biurka, skradł trzy 
ordery, złote spinki z brylantami, kilkanaście sre­
brnych, sta ry ch  monet, dwa srebrne i jeden niklowy 
zegarea, krzyż złoty i srebrny, rewolwer i inne dro­
bne precyoza, ogólnej wartości kilkuset koron.

Pogoda. Dnia 3 -go m aja term om etr 
doszedł od -I- 5 2 do -i- 15 4 C-, barom etr po­
południu opadał.

D nia 4-go o godzinie 7-mej rano
stan  barom etru 743 1 mm., term om etru  — 11*6 
C„ w iatr: w schodnio-potadniow j-w jchodni.

do „So

Kronika zamiejscowa.
Zmiana komendanta galicyjskiej żandarmn- 

ryi. Dotychczasowy długoletni kom endant Pi- 
z inger W illenfels przeniesiony został w stan

MIODOSYTNIA Kazimierza Robackieao ZAŁOŻONA W ROKU 1841.
K r a k ó w ,  ulica Sławkowska Nr. 26 .

P O L E  C A :
Miód stołowy lekki Butelka 1 kor. — Miód W ytrawny But. 1 kor. 40 hal. — Miód esseneya Butelka 2 kor. — Miód kasztelański Butelka 3 kor. —  Miód stołowy mocny Butelka, kor. 1 20 hal., 

Miód kuracyjny But. 1 kor. 60 hal, — Miód kopowiec But. 2 kor. 40 hal. — Miód bernardyński But. 4 kor. — Maliniak* ~  Wiśniaki — Dereniaki.
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spoczynku. Na jego  miejsce m ianow any sosta i 
pułkow nik M aks. Holzel, kom endant krajow ej 
żandarm eryi w Inobruku.

Kilka stypendyów dla frekw entan tów  m agi­
strack iego  kursu  sto larsk iego  przy c. k. szkole 
zawodowej przem yśla drzewnego w Zakopanem  
będzie m iała  do rozdania dyrekcya tejże szkoły 
na rok szkolny 1911/12. Podania, zaopatrzone 
w dowód ukończenia nauki u m ajstra  lub 
szkoły zawodowej, orao w dowód odbycia przy­
najm niej jednorocznej p rak ty k i w chL rakterse 
czeladnika należy wnosić do Dyrekcyi wymię 
nionej szkoły najpóźniej do dnia 30 maja b. r.

W  tym że roku  szkolnym  będą opróżnione 
stypendya dla nowych uczniów oddziałów rzeź 
biarskiego, sto larsk iego  i ciesielskiego.

Prośby, zaopatrzone w świadectwo ukończo­
nej 4 -tej k lasy  szkoły ludowej i m etrykę uro­
dzin wnosić należy na ręce dyrekcyi do końca 
m aja.

Pierw szeństw o m ają ci, k tórzy  ukończyli 
szkołę przem ysłow ą uzup., odbyli roczną lub 
dw uletnią p rak ty k ę  u m a js tra  i są  synam i rze­
mieślników, pracujących w tym sam ym  zaw o­
dzie.

Z Białej piszą n a m : Towarzystwo dobrocz 
im. św. Salomei w Białej urządziło w dniu 9 
kw ietnia b. r. w lokalu Czytelni polskiej w entę 
przedśw iąteczną z nader pomyślnym wynikiem , 
czysty dochód buwiem z renty przeznaczony 
w całości na otw arcie ochronki polskiej w Bia- 
łej, wynosił 283 kor. Poczuwając się do miłego 
obowiązku, sk łada  W ydział Tow arzystw a serde­
czne podziękowanie ofiarodawcom, k tó rzy  bądź 
gotów ką, bądz fantam i zasilili naszą wentę, 
jak o też  tym wszystkim , k tó rzy  przez swój chę 
tn y  współudział zaznaczyli, że chcą dopomódz 
Tow arzystw u w jego pięknem  zadania.

W y d zia ł.
Czynownik-zbrodniarz. A resztow any we Lwo 

wie przed para  dniam i carsk i zbir W ładysław  
Pyżalski, pozostaje nadal w aresztach . Policya 
zasięga o nim wiadomości po różnych konsu­
lach, dotyebez is  jedu  ik pozytyw nie niczego nie 
zdołała się dowiedzieć. Zależnie od tego, gdy 
to nastąp i, los carsk iego  czynownika, o ile to 
leży w kom petencyi tu te jszych  wł idz, zostan ie  
rozstrzygnięty .

TyfllS piami8ty. W  powiecie lwowskim, w 
g.ninie P astom ytach  spraw dzono urzędów nie wy 
padki tyfusu  plam istego. F izy k a t m iejski zw raca 
uwagę, że s ty k an ie  się z m ieszkańcam i te j gminy, 
w szczególności zaś nabyw anie od nich a r ty k u ­
łów spożywczych może pośredniczyć w zakaże­
n ia  się tą  chorobą.

„Niebezpieczny" orzełek polski. W  Bydgoszczy 
w K sięstw ie Poznańdkiem , zatrzym ał polieyant 
na ulicy pewnego chłopca, w k tó ry  w kraw acie 
m iał szpilkę, w yobrażającą białego orzełka i k a ­
zał chłopca „niebezpieczne" to  godło wyjąć. 
Chłopiec nie chciał się jed n ak  pozbyć orzełka i 
uciekł polieyantowi.

Biblioteki niemieckie jako index germaniza- 
cyjny i antikatolicki. Do „Gaz. T oruńskiej", 
w P r. Zachodnich, p is /ą  z C hełm a:

Chciałbym zwrócić uw agę na niebezpieczny 
wpływ, ja k i na młodzież naszą wywierają po­
w stające, ja k  grzyby po deszczu niem ieckie bi­
blioteki ludowe (VoIksbticherei.) Ich celem je s t  
niby ośw iata, ale w rzeczyw istości germ anizacya 
i p ro testan tyzacya. C hełm ińska biDlioteka je s t  
pod zarządem  nauczycieli. Książki w ybierają 
przew ażnie sami rek torzy , h a k a ty s ta  n. P rań- 
schke i były teolog p ro testancki p. Freim ark. 
Podobno najgorsze dzieła na  strych wyniesiono. 
Mimo to ty le  ja d u  an tykato lick iego  i m oralnego 
pozostało, żeby nim m ożna nietylko m iasto, ale 
i cały pow iat zatruć.

Miałem w rękn nowelę Schiickinga, k tó ra  
od początku do końca je s t  pamfletem na w szyst­
ko, co nam katolikom  d rog!e. Ojciec św. przed­
staw iony jak o  ty ran  i gnębiciel sum ień, wy­
śm iew ane dogm aty i obrządki kościelne, ksiądz 
je s t  obłudnikiem  i rozpustnikiem . T aką to po­
traw ą duchową karm ią polską młodzinż I Podlotki 
zachęcone przez osoby, od których wpływn jesz­
cze zupełnie uwolnić się nie zdołały, lgn* do 
tych  brudów ja k  muchy do z a tru te j słodyczy, 
zwłaszcza, że to  wszystko bezpłatne i do tego 
pieprzne!

Otwarcie wystawy niemieckiej w  Poznaniu
zostanie odroczone i zam iast 11 m aja, nastąp i 
prawdopodobnie 15 lab 16. T ak  donoszą n ie­
mieckie dzienniki poznańskie. Zwłoka spowodo­
wana została  dlatego, że następca  tronu  p ra­
gnie podobno, jak o  p ro tek to r w ystaw y, dokonać 
otw arcia jej osobiście i w stąpi do Poznania 
może z żoną w przejeździe do P etersbu rga , w 
celu złożenia życzeń w rocznicę urodzin cara 
M ikołaja, k tó ra  przypada 19 m aja.

25-lecie  działalności pruskiej Komlsyi ko- 
lonizacyjnej. B aw arski „Vat* rland" om awiając 
25-lecie działalności Komlsyi kolonizacyjnej, pi­
sze między innemi, co n astęp u je :

„Pewien sk u tek  osiągnęła ćw ierćw iekow a 
działalność p rask iej polityki antypolsk iej, a ten 
sk u tek  może je s t, a naw et je s t  prawdopodobnie 
najgłówniejszym  celem, za którym  ugan ia ją  się 
polakożerczy nakatyści. P o lityka  ta  dokonała 
rozdw ojenia* kato lickiej ludności na kresach 
wschodnich w k ierunku  politycznym  i ekono­
micznym, nad czem bardzo ubolewać trzeba. N a ­
rodowymi frazesam i i hałasam i doprowadziła do 
tego, że dziziaj niem ieccy i polscy kato licy  — 
ku uciesze i pożytkow i opierającego się  nu hon­
dzie ew angielickim  pro testan tyzm u i radykalnych  
żywiołów po obydwóch stronach  —  są  sobie 
wrogam i, w sku tek  czego tw ierdzenie, że ger­
m anizacya rów na się p ro testan tyzacyi, w ykazuje 
się zupełnie słusznem ".

Ze świata.
W sprawie wychowania dzieci na obczyźnie.

Z B u d a p e s z t u  otrzym ujem y następujące pi­
smo :

K olonia polska w Budapeszcie odczuwa do­
tk liw ie  nrak  nauczyciela, k tó ryby  się podjął 
prowadzić e lem eutarną szkółkę wieczorną polską, 
a  przedew szystkiem  uczyć śpiew a polskiego (ko 
ścielnego i św ieckiego). Zgłoszenie się zwłasz­
cza e m y r y t o w a n e g o  n a u c z y c i e l a  było­
by bardzo pożądane. Głównem źródłem u trzy ­
m ania bytaby płaca em ery talna ochotnika. Na­
leży się spodziewać, że polskie tow arzystw a o- 
światowe (T. S. L., T. O. L.), względnie k ra j nie 
odmówią nadzw yczajnego dodatku  do płacy dla 
pragnącego ofiarować swoje nsługi.

A d /e s . Polski urząd duszpastersk i w B uda­
peszcie, X. Kelem en u tea  32.

Inne p ism a polskie uprasza się o przedruk 
te j no ta tk i.

Znęcanie się nad żołnierzami. S ierżan t Au 
g ust HacKsdorf z 56 pułku polnej arty lery i w 
Lesznie w Poznańskism , skazany  był w marcu 
r. b. przez sąd dywizyjny w Poznaniu na  3 ty  
godnie średniego aresz tu  za poniew ieranie pod 
władnych w 8 przypadkach. K arany ju ż  dwu­
k ro tn ie  za podobne przestępstw a, nie pozwolił 
w dwie niedziele żołnierzom opuścić koszar i 
kazał im popołudniu szorować stołki. Raz przy 
rewizyi odzieży porozpruwał. szwy i podszewki 
m undurów, oraz poodrywat guziki. W  nocy ka 
zał żołnierzom w stać z łóżek i wykonywać w 
negliżu rozm aite męczące ćwiczenia, i wypychał 
ich z izby na k o ry ta rz  podczas przejm ującego 
zimna. W jednym  przypadku uderzył żołnierza 
rzem ieniem  w tw arz W skutek  apeiacyi ze s tro ­
ny skazanego przeciw powyższemu wyrokowi 
rozpatryw ał spraw ę ponownie trybunał 5 k o r­
pusu w Poznauiu, lecz uznał wym ierzoną karę  
w całej pełni za słuszną.

Antobiografia Wagnera. W iadomość o rychtem 
ukazaniu  się autobiografii W ag n eia  budzi cie 
kawość w całym świecie kulturalnym . K siążka 
ukaże się w m aju b. r. Dwanaście egzem plarzy 
tago dzieła zostało w ydrukow anych w r. 1873 
w B az/lei, 4 oddano w ręce zaufanych p rzy ja ­
ciół z zastrzeżeniem , że po ich śm ierci przejdą 
do rodziny W agnera, pozostałe 8 egzem plarzy 
przechowywano w domu W agnera  „W ahnM ed“ 
w pobliża Beyreath.

K siążka była drukow ana z niesłychan mi 
ostrożnościam i i sk ładali j ą  ty lko  tacy  zacerzy, 
którzy  nie nmieli po niem iecka, chodziło bo­
wiem o to , aby n ik t nie poznał treści za ży­
cia osób, o k tórych  byty wzm ianki w tym  dziele, 
pisaoem  z niesłychaną szczerością. Dziś po la ­
tach  blisko 40, tak ie  obawy nstały  Podobno 
słowo „ja" strze la  w górę z każdej stronicy, 
jak  topole, kiórem i obsadzone są drogi publi­
czne we Franoyi. Dzieło ma zająć m iejsce ró 
w nerzedne obok autobiografii B envenuta Celli- 
niego. Tak tw ierdzą przynajm niej ci nieliczni u- 
przyw ilejow ani, k tórzy  je  czytali.

Tragiczna scena w balonie. W st, Louis
wznosi się codziennie pasażerski s ta te k  powie­
trzny  z hali na ten  cel zbudowanej. Podróże 
pow ietrzne są  tam  w wielkiej modzie. W o sta ­
tn ich  czasach na s ta tk u  powietrznym , urządzo­
nym n a  wzór „D euł sch land“, rozegrała się sce­
na trag iczna, m ająca za tło zazdrość. W gronie 
pasażerów, odbywających jednodniow ą wycieczkę 
nadpow ietrzną znajdow ał się pewien Francuz, 
F ranciszek  D elcroisier, w tow arzystw ie d«my, 
k tóą uważano za jego żonę. Owa pani prow a­
dziła nader ożywioną rozmowę ze w spółpasaże­
ram i, na co Delcroisier pa trza ł bardzo niechę- 
tnem  okiem. Szczególnie jed n ak  niepodohała mu 
się rozmowa tow arzyszki prowadzona, w tonie 
dość swobodnym z A m erykaninem  W hatem , 
młodym i przystojnym  człowiekiem.

W hat, mimo to  rozm aw iał z dam ą przy pie- 
niącem się w kieliszkach winie szam pańskiem , 
gdy nagle Delcroisier zerwał się z miejsca, wy­
k rzyknął jak ie ś  przekleństw o i s trzelił z re ­
wolweru do W hata  i swej tow arzyszki, poczem 
sam chciał wyskoczyć p rz<z okno kabiny ba­
lonu.

Pewien am erykański sportsm an, znajdujący 
się w kaoinie, dzięki swej nadzwyczajnej sile i 
zręczności zdołał przytrzym ać i obezwładnić roz­
szalałego Francuza, oddawszy ero następn ie  s łu ­
żbie, k tó ra  go skrępow ała powrozami. Wówczas 
dopiero zajętu się jego  ofiarami. O kazało się, że 
dam a nie została  wcale ranioną, co zaś do
W hata, to ku la  drasnęła  go ty tko lekko, nie
zrządzając mu ciężkiego uszkodzenia. Delcroisier, 
ja k  się później wykryto, nie był wcale mężem 
owej damy, k tórej tow arzyasył, lecz prześlado 
wał ją  od kilku la t  sw oją miłością i dopuścił
się zam acha na je j życie, jak o też  i na życie
ryw ala A m erykanina, pod wpływem szału z a ­
zdrości.

Sieum tysięcy rubli W klozecie. Podczas r e ­
wizyi pociągu pospieaznego, jadącego z Czer­
niewice do W iednia, znaleziono 29 kw ietnia o 
godz. 8 rano we W iedniu w klozecie wagonu 
Nr. 10.441 14 sz tuk  banknotów  po 500 rabli. 
Ponieważ dotąd n ik t się nie zgłosił po zgubę, 
zachodzi przypuszczenie, że pieniądze te  porzu­
cił w  klozecie złodziej, k tó ry  obawiał się re­
wizyi na stacyi kolejowej.

Amblcya kuchmistrza. Słynny kucharz pa­
ryski, m r. Tesche, k tó ry  w pałacu elizejskim  był 
szef»m kuchni pod rządam i trzeciego prezydenta 
Rzeczypospolitej, podał się do dymisyi i objj- 
muje zarząd kuchni w Jednym z najw iększych 
hoteli londyńskich. N aturaln ie  o trzym a płacę, 
wobec k tórej płaca m in:s tra  je s t  drobnostką. 
Ale nie wyższa płaca wywołała d ym isja  pana 
Teschego, zm usił go do u ej czosnek. Spraw ę tę 
w yjaśni! p. Tesche w następujący  sposób re ­
porterow i londyńskiego dziennika „Daily M ady: 

Atom czosnku je s t  dobry, ale w iększa ilość te j 
niem ile 1 silnie woniejącej przypraw y je s t  n ad ­
użyciem, na k tó re  nie mogę się zgodzić.

Prezydent Rzeczypospolitej F au re  był sm a­
koszem. Na Jego stole mauiuły być rak i, hom ary, 
ostrygi, langusty , w rozm aity sposób przypra­
wione. Podawano zawsze najlepsze wina. Lonbet 
miał w spraw ach gastronom icznych w yrobiony! 
pewny sąd. Chociaż pochodził z) Prowancii, prze­
k ładał knchnię pótnocno-francnską nad połu­
dniową. Tylko co pewien czas znpa rybna 

Bonillabaisse", u ż jw an a  we Francyi południo­
wej, m usiała się zjawiać na stole. Gdy prezy­
den t F alliers zam ieszkał w pałacu elizejskim , 
kuchnia zupełnie n p ad ła l Nie było potraw y — 
żaiił się  p. Tesche —  k tó rab y  się  obeszła bez 
czosnku. Znpa z czosnkiem , pieczeń z czosnkiem, 
ja rzy n a  z  czosnkiem. W  dodatku do sm ażenia 
używa się zam iast m asła, oliwy. Przed czosnkiem 
uciekłem  z pała -o elizejskiego aż do Londynu".

Śmierć głodowa milionerki. W Moskwie 
zm arła  przed k ilku  dniam i śm iercią gtodow r 
m ilionerka, księżna Szaohowska. Z m arła w cią­
gu osta tn ich  20 la t  pędziła życie pustelnicy w 
wielkim  domu swoim, w którym  dla siebie za j­
mowała ty lko  dwa pokoje. Pokoi tych przez 
cały czas ten  ani razn  nie opuściła,. Służącej, 
k tó ra  ją  obsługiw ała, nie w puszczała ani na 
iT ok do m ieszkania swego, a  pieniądze na je ­
dzenie podaw ała je j przez szparę w drzwiach. 
Pokoje nie były nigdy ani wietrzone, in i u - 
pczątane.

Pewnego razn gubernato r m oskiew ski do­

stać  się chciał do m ieszkania księżnej, ażeby 
przekonać się osobiście, czy jeszcze żyje. Nie 
wpuściła go jednak i oświadczyła mu przez 
zam knięte  drzwi, że gdyby jak ikolw iek  męż 
czyzna znalazł się w je j m ieszkaniu, życie eo 
bie odbierze. G ubernator zaniechał zam iaru 
swego i m ianow ał op iekunką chorej umystowo 
księżnej hrab inę Tołstojową.

Nt k ilka  dni przed śm iercią księżna prze­
s ta ła  dzwonić na służącą swoją. Gdy wyłam ano 
drzwi, przedstaw ił się obecnym obraz straszn e  
go niechlujstw a. Księżna leżała w łachm anach 
na gołym tapczanie. P odarta  na strzępy  ko­
szula pokryw ała wychudła ciało słynnej n ie ­
gdyś piękności, k tó ra  na k ró tko  przed dniem, 
wyznaczonym na ślub, s trac iła  w zagadkow y 
sposób narzeczonego, szykownego oficera gwar 
dyi.

Sekcya stw ierdziła, że śm ierć księżnej na 
s tąp iła  skn tk iem  paraliżu serca. Żołądek był 
całkiem  pusty. Pod tapczanem  znaleziono zaw i­
n ię te  w strzępach milion rab li gotów ka Zm arła 
pozostaw iła nadto  domy i m ają tek  ziemski.

Mianowania i przeniesienia w  sądownictwie.
M inister sprawiedliwości przeniósł radcę sądn 
k ra j. i naucz, sądu powiat, w Chrzanowie S ta ­
nisław a Olszewskiego i radcę sądu k raj. W ła­
dysław a Rzońcę w Tarnowie do sądn k ra j. w 
K rakow ie, a radcę sądu k ra j. Kazim ierza Mi­
schke w W adowicach do R zeszow a; zam ianow ał 
radcam i sądu krajow ego sędziów powiatowych 
M aksym iliana A gatha  z Podgórza dla Tarnowa, 
Tadeusza Szostkiewiczt. z J a s ła  dla W adowic i 
J a n a  Św iderskiego ze S tarego  Sącza dla Nowego 
Sącza.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie
Czwartek. „Grube ryby“.
Piątek. „Mój przyjaciel Tadzio".
Sobota. „Szczury" (nowość).
Niedziela popoł. „Kościuszko pod Racławicami". 
Niedziela wieczór. „Szczury.
Poniedziałek popołudniu. „Warszawianka" i „Pan 

Benet",
Poniedziałek wieczór. „Paweł I“.

Zaraz po śmierci Bałuckiego u fworzył się 
komitet, który podjął myśl postawienia po­
mnika jednemu z najpopularniejszych na­
szych pisarzy specjalnie wyrosłemu na k ra­
kowskim gruncie. Sprawa ciągnęła się szereg 
lat, gdyż zwłaszcza co do miejsca ustawienia 
pomnika zachodziły różne trudności.

Popiersie Bałuckiego odtworzył znany rze- 
źhiarz p. Błotnicki.

Wreszcie wybrano miejsce — nawiasem 
dodać trzeba bardzo nieszczególne, ale w bli­
skości teatru  ra. położone — na plamach i 
rozpoczęto w jesieni ub. r. budowę podstawy 
pomnika.

Dzisiaj odbyło się jego uroczyste odsło­
nięcie i oddanie w posiadanie jniastu.

O godz. 12 w południe na plantach koło 
kawiarni Janikowskiego zebrała się dosyć 
licznie publiczność krakowska, sfery litera­
ckie i artystyczne, stawiła się także in cor- 
pore Rada m. z prez. Dr. Leo na czele.

Pierwszy przemówił prezea komitetu prof. 
A. S o k o ł o w s k i  podnosząc gorące umiło 
wanie Krakowa przez Bałuckiego. Omówiwszy 
lokrótce zalety twórczości jego, oddał po­
mnik w posiadanie miasta i Rady m.

W tej chwili opadły zasłony, kryjące po­
mnik. Na prostym, białym słupie wznosi się 
biust spiżowy Bałuckieec GłuWa wykonana 
bardzo dobrze, a podobieństwo wielkie. J o ­
wialne, a spokojne uczy jego, tak dobrze 
znane bywalcom krakowskim, patrzą spo­
kojnie przed siebie. Na uroczystość otoczo­
no pomnik laurami I zielenią.

Po opadnięciu zasłon przemówił imieniem 
miasta prez. L e o, dziękując komitetowi za 
tak godne uczczenie zasług Bałuckiego.

Podniósł, ii Bałucki ina specjalno prawo 
do czci i miłości mieszczaństwa krakow skie­
go, gdyż on to mieszczaństwo z jego wada 
ml i zaletami uwieczniał nieraz w swoich 
utworach, — pisanych z humorem i'Sarka­
zmem.

Po przemówieniu prez. Dra Leo, artyści 
teatru  m. złożyli u stóp pomnika wieniec 
laurowy i dużo kwiatów.

Przy sposobności zauważyć musimy, że 
podstawa pomnika jest bardzo nieartystycz­
na. — Słup, na którym biust spoczywa, nie 
podnosi zupełnie efektu artystycznego, jaki 
pomnik powinien wywierać. 0  Ile wiemy — 
został on zrobiony bez zgody rzeźbiarza pana 
Błotnlckiego, który sprzeciwiał się tak  nie­
artystycznej formie pomnika.

Ze sportu.
„Meeting sportowy"’ W  dniach 6, 7 i 8 m aja 

organizuje Klub sportuw y „C racovia“ pierwszy 
raz w granicach Polski, trzy  dni obejm ujący 
m eeting sportow y, przy współudziale „A nstrya 
cktego Związku pitki nożnej". A u s tr ia c k i Zwią 
zek przysyła do K rakow a sw ą drożynę rep re ­
zentacyjną, sk ładającą  się z najlepszych graczy 
w iedeńskich klubów. Do współudziału zaprosiła 
„C racovia“ Lwów. Program  na. trzy  dni będzie 
przeto następu jący : W sobotę g ra  „C racovia“ 
z d rużyną lwowską, w niedzielę w ystąp ią  Lwo­
wianie przeciw reprezentacyjnej drożynie, w p o ­
niedziałek sp o tk a  się „C racovia“ z „A nstry-j".

B ilety  na te  m atche nabyw ać będzie można 
jnż  wieczorem w środę w „A nto", plac Szcze­
pański, n p. W eissm anna, nl. Szew ska 1. 13 i 
w lokalu  Klnbn, nl. Jabłonow skich 1. 18, od go­
dziny 7 —8 wieczorem.

Kradzież dtKnnentćw w Jafle.
W spraw ie kradzieży na dworcu kolejowym 

w Ja ś le  o trzym jjem y od naszego sp ec ja lnego  
koresponden ta  z J a s ła  bliższe szczegóły.

W niedzielę, dnia 30 kw ietniu, rankiem  wy­
szło na  przechadzkę poza m iasto w nadbrreżne 
gąszcze - w ikliny nad Wisłoki, k ilku  chłopców. 
Tutąj uderzyło ich, że w ia tr roznosił po za ro ­

ślach całe arkusze pap ie iów, jak ich ś planów etc. 
Pobiegli więc w tę  stronę  i z wisikiem zdum ie­
niem znaleźli dość dużą kasę żelazną rozbitą, 
z k tó re j w łaśnie w ia tr wyrzucał papiery. Po­
wrócili więc coprędzej do m iasta  i opowiedzieli 
o tern rodzicom, k tórzy  zawiadomili o odkryciu 
rozbitej kasy  żandarm eryę.

Spostrzeżono natychm iast, że dokum enty  zna­
lezione, to  niezm iernie ważne plany m obiliza­
cyjne, że ta k  one, ja k  i rozbita Kasa pochodzą 
z b iur kolejowych. I isto tn ie  po otw arciu biura 
naczelnika sekcyi konserw acyi dróg na dworcu 
kolejowym stwierdzono, że zniknęła ztam tąd  
przymocowana obręczą do ściany żelazna kasa  
werthelm owska, w<»gi około 150 kg., w k tórej 
prócz znalezionych szczęśliwie ważnych doku­
mentów znajdował? się gotów ka 6)31 koron.

Doniesiono o zuchwałej kradzieży do k ra ­
kow skiej dyrekcyi polijyi oraz do krakow skiej 
dyrekcyi kolejowej, k tó re  na miejsce wysłały 
kom isje  śledcze. Z ram ienia dyrekcyi policji 
rozpoczął śledztwo in spek to r policyi p. Broni­
sław  K t  r c z ,  k tó ry  też w ciągu paru  godzin, 
po przesłuchania kilkudziesięciu osób wpadł na 
trop  szajki złodziejskiej. Hersztem  szajki je s t 
m ieszkaniec ja s ie lsk i Jernchem  Gold faloe Ree, 
członkam i ja j i wpół wy kona wcami kradzieży są 
czeladnik tap icersk i P inkna S terlink  oraz zbie­
gły 27 kw ietn ia z więzienia jasie lsk iego  przy 
pomocy Goida —  ja k  to  obecnie śledztwo wy­
kazało —  27-Ietni Zygm unt M aciejowski.

K radzieży dokonano w nocy z 29 na 30 kwie 
tnia. Przy pomocy podrobionego klucza dostali 
się złodzieje do budynku sekcyi konserwacyi, 
tu ta j albo przy pomocy v.łaśc'wego klucza, albo 
dorobionego, do k tórego  modela, względnie od­
ciska mógł dostarczyć ty lko  aresztow any już 
służący kancelary jny  Józef W yterka, k tó ry  po­
siadał ten  klucz — otworzyli żelazne drzwi, pro 
wadzące do kancelaryi naczelnika sekcyi i przy 
pomocy narzędzi ślusarskich, skradzionych tej 
sam ej nocy ślusarzowi Lewandowskiemu, prze­
cięli obręcz, przytrzym ującą kasę przy ścianie i 
włożywszy kasę na również skradziony tej sam ej 
nocy z pooliskiego podwórca wózek, udali a''ę 
nad W isłokę w zarośla, gdzie rozbili kasę, za­
brali pieniądze i zbiegli.

Gold zaraz rano pojechał do K rakow a po 
poradę lek a rsk ą  do prof. D ra Jaw orskiego, po­
częta spokojnie wrócił do Jasła , gdzie na pod­
staw ie jaskraw y.-h poszlak o udział w te j k ra ­
dzieży został aresztow any — a S terlink  i Ma­
ciejowski udali się do Żm igrodu, gdzie zak u ­
piwszy sobie bielizny i ubrania, przebrali się i 
dorożką pojechali na W ęgry, do Bardyjowa, 
gdzie ślad za nimi zaginął.

Podejrzanego o udział w tej kradzieży i n a ­
leżenie do szajki złodziejskiej J a n a  K ndyka ko­
m iniarza z Ja s ła  również aresztow ano.

Za Maciejowskim i Sterlinkiom  rozesłano 
listy geńcze. Zaznaczyć należy, że wiele do od­
kryciu szajki przyczyniła się miejscowa żan 
darm erya.

Krajowy Związek producen­
tów ropy.

Dnia 27 Lun. odbyło się w lokalu K rajo­
wego Zwia/.ku producentów ropy we Lwo­
wie drugie zwyczajne Walne Zgromadzenie 
stowarzyszenia pod przewodnictwem prezesa 
Rady nadzorczej p. inż. Wacława W o l ­
s k i e g o .

Następnie poświęcił p. przewodniczący 
kilka słów scbarakteiyzuwaoiu poprzednich 
prób organizacyjnych w przsmyśle naftowym 
i skreślił w krótkości wytyczne linie dotych­
czasowej działalności Związku, podnosząc 
szczególnie znaczenie, jakie dla naszego prze­
mysłu ropnego mają zawarte przez Związek 
z rządem kontrakty o dostawę ropy do o- 
pału lokomotyw i składając wyrazy podzięki 
tym wszystkim, * tórzy przyczynili się do u- 
zyskania poparcia rządu dla toj najważniej­
szej gałęzi przemysłu krajowego, zwłaszcza 
Kołu polskiemu.

P. przewodniczący zakończył wyrażeniem 
nadziei, że wiara w dobrą sprawę i solidar­
ność wewnętrzną, które organizacyę opartą 
wyłącznie na samopomocy, doprowodziły do 
dzisiejszego pomyślnego stanu, będą i na 
przyszłość węzłem, który Uczyni  ją  silną i 
stałą ostoją przemysłu naftowego.

Z kolei powitał zebranych imieirem rzą 
du komisarz rządowy przy Krajowym Zwią­
zku st. radca Dr H o r s z o w s k i ,  — który 
przedstawił główne momenty dotychczaso­
wej akcyi rządowej, zmierzającej do trwałe­
go uzdrowienia stosunków w przemyśle ro 
pnym.

Dyrektor Dr W a s  n e rb  e r g  e r powołuje 
się na sprawozdanie złożone na pierwszem 
Walnęm zgromadzeniu Związku przez hr. 
Zamoyskiego i przypomina akcyę, podjętą w 
pierwsrym okresie sprawozdawczym.

Związek znalazł się na początku okresu 
sprawozdawczego (w listopadzie 1909 roku) 
w groźnem niebezpieczeństwie z powoau 
braku funduszów na prowadzenie odbenzy- 
niarni i z braku bankowej podstawy kalku­
lacyjnej dla zaliczki wskutek tego, że istnie­
jący układ z zarządem kolei obowiązywał do 
dostarczania nie surowca, ale odbenzynowa- 
nego ropału.

Nowy układ zawarty z m'oistersrw< m 
robót publicznych 13/IV 1910 po długich i 
żmudnych pertrah tacy ach i przezwyciężeniu 
trudności, umożliwia nadto Związkowi na­
tychmiastowe wydatne podwyższenie zaliczki, 
albowiem uwolnił go od znacznej części in- 
westycyi przez sprzedaż rządowi 31 rezer- 
woarów za cenę koło 3 100 000 K

W połowie 1910 roku zdawało się, że prze 
mysł ropny doznał już niemal zupełnej sa- 
nacyi, kiedy nagły i niespodziewany przez 
nikogo, a bardzo znaczny wzrost produkcyi 
przy równoczesnej, zaciekłą walką konkuren­
cyjną do ostateczności doprowadzonej Jepre- 
syi w przemyśle rafineryjnym i usunięcie po­
wabnego konsumenta ropy przez wydanie za­
rządzeń antyamerykańskieb, zburzył byf wszel­
kie kalkulacye i ponownie postawił organi- 
zacyę nad brzegiem przepaści.

Doprowadzenie do skutku ncwego układu 
z rtądem wymagało natężenia wszystkich sił 
i poruszenia niemal wszystkieb czynników 
politycznych w kraju i państwie, a przezwy-

cięśebia bardzo silnego oporu, jakkolwiek 
układ ten szanujący nasz przemysł nietylko 
nie naraził skarbu państwa, ale przeciwnie — 
co z całym należy podnieść naciskiem — i 
jemu zapewnia znaczne, nawet b e z p o ś r e ­
d n i e  finansowe korzyści.

Dyrektor Dr W asserberger charaktery­
zuje w dalszym ciągu szczegółowo zupełnie 
niezwykłą i całkiem odrębną naturę przemy­
słu ropnego w naszym kraju.

Dyrekcya Związku wkrótce przedłoży 
projekt przemiany stowarzyszenia na towa­
rzystwo a k c y j n e ,  by podołać rozszerzone­
mu zakresowi działania.

P. inż. A g e r m a u  przypomina ogromne 
zasługi, jakie w pracy około dobra organi- 
zacyi poniosło prezydyum Rady nadzorczej, 
k tóre bezinteresownie pracowało.

P. poseł D ł u g o s z  wskazuje na ogrom i 
jakość pracy Dyrekcyi Związku.

P. S r o c z y ń s k i  podnosi prawdziwie oby­
watelską i owocną pracę komisarza rządo­
wego Dra Horszowskiego.

Wnioski, przyjęte licznymi oklaskami, u- 
chwalono jednogłośnie, poczem po interpela- 
cyi p. inż. N e y m a n n a  i udzieleniu żądanych 
wyjaśnień przez p. dyr W a s s e r b e r g e r a  
przyjęto sprawozdanie dyrekcyi do wiado­
mości.

P. ćyr. P r z y b y ł o w i c z  przedkłada bi 
lans za czas od 5 lipce 1908, t. j. od założe­
nia Związku po dzień 30 kwietnia 1910, z k tó ­
rym to* dniem w myśl postanowień statutu 
zakończył się pierwszy rok administracyjny 
stowarzyszenia.

P. L a n g  i e r  imieniem komisyi rewizyj­
nej, która zbadała przedłużony bilans i zna­
lazła księgi Związku prowadzone w sposób 
wzorowy, stawia wniosek o udzielenie Radzie 
nadzorczej i Dyrekcyi absoiutoryum z rachun­
ków za okres po dzień 30 kwietnia 1910.

Po dyskusji, w której zabierali głos pp.: 
Neyman, Dr Wasserberger, dyr. Eminowicz, 
Dr Goldbammer, Dembowski, prezes Wolski, 
dyr. Przybyłowicz, Moraczewski, Duczyński, 
Scbutzmann, Dr Kulikowski, Sulimirski, Dr 
Spitzmann, poseł Długusz i inni, przyjęto je ­
dnogłośnie wniosek komisyi rewizyjaej udzie­
lający Dyrekcyi i Radzie nadzorczej absoluto- 
ryum z rachunków oraz uchwalono w myśl 
propozycyi Dyrekcyi, by z czystego zysku 
przeznaczyć 20 p r o c e n t  do funduszu rezer­
wowego i rozdzielić między csłonków 7 - p r o- 
c e n t o w ą  d y w i d e n d ę ,  resztę zaś przenieść 
na nowy rachunek.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, wo­
bec niemożności dojścia do porozumienia w 
sprawie uzupełniających wyborów do Rady 
nadzorczej, odroczył p. przewodniczący Walne 
Zgromadzenie o godzinie w pół do 4-ttJ po­
południu.

Ła n r t jk u ły  w tą) ruorycc redakcja ule przyl 
muje żadnej odpow ód siakapścł.

Dr Adam Maciąg
b. asystent kliniki chorób wuwnętrz. Ui 'w. Jag., ordy­
nuje jak  lat ub. w Karlsbadzie Ali a Wieso dom „B3rue“.

2  otwarciem sezonu kąpielowego 15 
JH lw W a  maja, przyjmuje do awego pensyonatu 

pod ,,Wisłą" zarówno rodziny, jak  1 pojedynce .•'„oby 
Żatilia burzyńskr wdowa po prof. Unlw. Jagiell. — Do 
dnia 10 maja, Kraków, ul. Slachowskiego 2, baatypdie 
w Krynicy.

C E N N I K
Izby handlowo! i orzanysłowaj v  Krafeewla.

z dnia 4 maja 1911 r. godzina 1 w poi.

W aluty. 
Łubie papierowe . . . .  
Marki memiuckle . . . .  
Frank! papierowe . . . 
20-to frankówki w zlocie

Listy zastawne.
5'/, Listy zast. prom Banku hipoteos.
4 /,•/„ Listy zastawne BauWa hipot .
4*/. n II n u •
4 /,% Listy nastawne Banku k rą j. . .
4°/„ Listy saatawne Banku kraj. . .
4o/0 Llstyzast. gal. Tow. kred. z nieok.
4°/, Listy zaat gal. Tew kred. 41-let.
4oj. Listy zaat gal. Tow. kred. 56-let.

Obligacye 1 pożyczki.
4o/. Galicyjskie obligaoye propinao. .
4->/, Różyczka krajowa z r. 1893 . .
4°/0 Pożyczka mlUia uwowa . . .
4,/,*jL Pożyozka miaVa, Lwowa .
5% Obligacj e kemunalne Banku kraj.
41 ,°/q Oblig. komunalne Banku krąj.
4°/, Obligaoye kolejowa . . .  . . . .

Losy.
Losy miasta Krakowa ....................

Akcye.
Akcye Banku hipoteczn. we Lwowie 
A.Koye Banku. Galie, dla h. I p. w Kra­

kowie ................... ..............................
Akcye kolei Karole Ludwika . . . .
Akcye kolei Lwów-Czernlowce-Jaaay

Publiczne zapisy długu.
4*/10»/0 wspólna renta papierowa . . 96 26 96 75
4‘/io'/« wspóli la renta srebrna . . . .  96 25 96 76
4•/, renta korono ./a austryac^a . . .  91 56
4•/, renta koronowa węgierska . . .  91 25 Wl 75
4°/0 renta austryaoka w złocie . . . 115 25 1)5 76
4•/, renta uęgK.-ska w zlocie . . . .  l i i  25 111 75
Knrsa są notowane bes kuponu bieżącego, który się 

osobno oblicsa.

Płacą | Źąda,ą
w Koronach

263 — 
117 — 
94 75 
19 -

Ul — 
99 — 
93 — 
»  25 
93 25 
96 50 
96 -  
91 75

97 75 
93 25 
91 53
91 -

99 50
92 15

100 —

700 -  

460 — 

560 -

254 _  
117 50 
96 so
U 15

99 eo
93 75 
99 75
94 25 
97 50 
U _  
92 75

98 75 
94 75 
92 50
92 _

99 75 
92 25

110 _

706 _  

465 -  

565 Z

Przewodnik krakowski,
W y s t a w a  To w a r z y  s t w a  P r z  y j a c i ó ł  S z t u k  

P i ę  1 n y c h  prsj Placu Szczepańskim otwarta oodsien 
nii od rodziny U  do 4.

G r o b y  z a s ł u ż o n y c h  (w krypcie na Skałce), 
g i ó b  S l . a i g i  (w kościele św. Piuira), oraz S k a r ­
b i e c  kościoła N. P. Maryi oglądać można w chwilach 
v olnych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do ta  
krystyi

G r o b y  k . ó l e  w s k ie , g r ó  b M i c k i o w i e s a  
s k a r b i e c  w katedrze na Wawelu zwiedza" możaa 
w dni powazednie o godzinie 10, w niedziele i święta 
o godzinie U  i pół przed potnd< .lem.

M u z e u m  k a i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (ulica Pi 
ja ,ai.aj otwarte dla zwf ad. ającyeh we wtorki I piątki 
od godziny 9 do 1 w pohidme, o ile w te dale ale 
przypaJąją święta



Nr. 103 0Ł08 NARODU ■ dnia 5 maja 1910. Sta. 5.

udUH firmy-

Największy skład przyborów i szat koćcieMych
I w tyhnfńm deODcyJnych — poleca po najtańszych cenach:

Konstanty Witkowski Kordas
P r z e d t e m  —  S L  P r z y b y l s k i  

K R A K O ^ i Ryńsk głów ny, L ln b  A-B L  461(3.

Pyrflcya C j .  Hołd pafcfwtwydi w Krdjowit.
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY

ważnego od 1-ego października 1910 (według czasu średnio-eutopejskfego).

Odjazd z Krakowa, Fodgfrza-płaszowa 1 płigJrn-JKlajta: Przyjazd dc Kri.ha i, dô podgdrza-pUszowa i Podg Jrza-Miarta;
12.13 w nocy, poo. osob. Nr. 11, z Krakowa
12.22 w nocy, poo. os. Kr 11 z Podgórza-PIas*. 
do P o d w o ł o e r y s k .  Powożenia: w Tar­

nowie do Stróż, stąd do Jasia, Nowego 
Sącza, Orłowa. F  s i ro i Br dapesztn; 
w Dębicy In Tarnobrzega, Nadbrżezla 
o r u  iprses Rozwadów w kierunku Prze­
worska, w Jarosławiu do Befjca i So­
kala, i w Przemyślu do Sambora No­
wego Zagórza i Stryja we Lwowie do 
Rawy ruskie] i Jaworowa, we Lwowie 
Pouninozu do Winnik, w Krasnem do 
Brodów- w Tarnopolu do Potutoi Iwama 
pustego Huaiatyna, Czortkowa, K opyozy- 
niec i Zbaraża, w Borkach , wielkioh do 
Gnymalowa.

8 07 w nocy, poc. poap. Nr 7 z Krakuwa 
Ac* O z e r n i o w i e c , .  Polsozen.a ■ w Tar­

nowie do Szczucina, w Dębicy doTarnn- 
braegu, Nndbrzesta t przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska, w Jarosławiu do 
Balzoa i Sokala;*-Przemyślu do Sambora 
i Stiyja, w« Lwowie do S]anek i Sam­
bora, w Czerni owcach do Ickan, Jass 1 
Bukaresztu.

4.80 rano, poo. oso Nr. 31 s Krakowa
4.44 i. oaub. Nr. 1032 z Podgórza-PIaszowa 
4IW ,, ,, ,, „ ,, Miasta

■ o O i  w l ę c l m i a  przez Podgórze-Plaizów- 
Bkawlnę, połąoaenia: w Spytkowicach do 
Wadowio, Dworujl i Sierszy Wodnej 
W  Osw.ęoio.la do Wiednia i Wrocławia: 

6 4(1 rano, poo. posp. Nr. 3, z Krakowa, 
6.62 a ■ « Nr. 8, ■ Podgórza-PI.

Ac P o A w o ł o c s y s k  S t a ni  9t a wo  w a 
i I c . .an.  Połąoaenia: w Tarnowie do 
Si róż, ztąd dc Jasła, Nowego Sąoza, Or­
łowa Koszyc i Budapesztu w Dębmy 
do Tarnobrzega, Nadbrtezia i prze' Koz 
waaów w kierunku Przewor. ta. w Rze- 
ssowie do Jasła a stąd do Nowego Za-

Krtm i Cbyrowa, w Przeworsku do 
rnowa, w JaroWrwir do Betzoa i So­

kala, we Lwowie do Stryja, fi iwy Ruskiej 
Siryia, Sianek i Sambora, w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopolu do Potutor IWania 
Pustego, Huslatyna, C/ortkowa t Kopyozy- 
nleo, w Borkaoh wielkich Ido Grzymało wa, 
w PoAwoloczyskach do Kijowa Odessy. 

6 jn  r u o  poc. osob. Nr. 16, a Kri. iowa 
od)8 _ ,, „ Kr. 16 z Podgórza-Pł.

ijo Pu A w S ló c ły r k ;  połączenia: W Tar­
nowie do Szczucina, w Dębicy do Tarno- 
brstgn, Nadbrzezia, i ] rzez Rozwadów w 
kteraz I o Przeworska; w Ja.nstawlu do 
Belaca i Sokala, w P  nem y Alu do Pambora 
Skryją i Nowego Zagórza; we Lwowie 
Ao Stryja, Stanisławowa, Rawy ruskiej 
Jawor: wa 1 Pddh&jeo; w Krasnem do 
Brodów; w Pod wa toczysk ach do Kijowa 
1 Odessy.

U d  ranc pot. ssissi Nr. 411 z Krakowa. 
i®'46 m „ N..411 .Podgurza-Pł.
Ao W i e l i e  kL
•  40 rano poo. osob. Nr. 6211, s Krakowa 

I n K o e m y r s o w a  i M o g i ł y .
8.02 n n e  poo. osob Nr. 41, z Krakowa 
817 z. fos. osob. Nr. 1012, z Podgórzw-PIasz.
•  24 ,  ,  „ Nr 1012. .  Miasta

M  l ^ n i ę  t r a n s u  e r s a l n ą  przez Podgó-
.'se-Płassów Skawinę, Sucnę do New ego 
C u  n a , Chyrowa, Skmbora i Stryja 
P o ły sen la : w Kalwaryl do Wadowio i 
l w i ;  w Suohej do Źywoa 1 Z w ar­
donia; w Ohalówoe do Zakopanego 1 
Buohauory, w Nowym Sąozu da Or­
łowa, Koaiy* 1 Budapesztu, w Zagórza- 
nwhi do Gorlic, u Cfayrewie do Prze­
myśla, w Drouobyozu do Borysławia, 
w Stryju do Lwowa, Staniała* owa I 
tfcinouoU. Ud 1/V. — 14/VI i od f/X 
do 80/IY z Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost przechodzący I i II. klasy.

11.00 pned  poł. poo. osob Nr. 18, t  Kruków
11.12 ■ a ■ „ Nr.18 z Podgórza-PL
d e  P© i w o ł o o a y  s k  1 l o k a u .  PołąOze- 

Bla w Tarnowie do Stróż, Nowego Są- 
esa Orłowa, Eoszyo i Budan ia itu . w 
Dębioy do Tarnobrzega, * prze- Rozwa­
dów •* kierunku Przeworska, w Rzeszowie 
do Jasła, a stąd do Nowego Zagó- 
isa. Chyrowa i Btryjr, w P n  swor- 
■ku e Dynowa, w Jarosławiu do Sc - 
kala, w Przem yślał do Chyrowa, i 
Sambora, Stryja l Nowogo Zagórza, we 
Lwowie do Stanisławowa Stryja, i Sam­
bora, w Tarnopolu do Potutor, iwanla 
tuatega, Huslatyna, Czortkowa, K py- 
eaym.io, Zbi raka, w Borkach wielkich do 
Bizymalowa.

1.16 po poł-, osob. Nr. 33 z Krakowa
1.80 „ „ ,  Nr. 10!34, i  Podgórza-PL
^ 9  ,  * ,  Nr. 103# „ Miasta

do S u o i y  i Oś  wi ę c )  ma.  przez Pod­
górze Flassów - Skawinę ■ połączenia. 
w K&lwa-yl dc Wadowic ( Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wrooiawla. 

1.30 po poi. miess .! 461, z Krakowa
1.43 „ „ „ Ni 461, z Podgórza-PI

do W ie l i c a  ki.
i.*5 po poi., oso.*- Nr 6213, a Krakowa 

do K o * p * y r i o w a  i Mo g i ł y .
2.53 po p o ł, pospieszny Nr. 6, * Krakowa 

do L w o w a .  Poiąozenia a- Tarndwle do 
Sto: ucina Stróż, stąd do Jasia i 
do Nowego Sącza i Starego Sąoza; w 
bioy do Tarnobrzegu i prze: Rozwadów 
w ki**: „cku Przeworska- w R; dsz wie 
do Jasła, a Stąd do Nowego Zagórza, 
Chyrowa i Stiyja; w Przeworsku do 
Rozwadowa 1 Dynowa, w Jarosławiu do 
Sokala w Przemyślu do Chyrowa, Sam­
bora, Stryja i Nowego Zagórza, we 
Lwowie do Czerolowieo, Stryja, 1 Sam 
bora.

3.06 po poi., osobowy, Nr 26, z Krakowa
3.13 po poi., oaob. Nr. 26, a Podgórza-PI 

do T a r n o w a .  Pciąozeuiu w Tarnowie 
do Szczucina. Stróż, stąd do Jasła, No­
wego i Starego Sącza.

532 wleoa. osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 
6.42 wieos. oeobowy, Nr 27, z Podgórza-Pł 

do R r e s  z ow a, połączenie w Tarnowie do 
Stróż, No: irego S ą '- i I Jasia.

7.15 wiecz. poo. mięsz. Nr 63 z Kraków* 
7.24 „ . ,  Nt. bl z Pod<. pi

do  T a r n o w a .
7.40 wiecz. mięszany, Nr. 463, z Krakowa 
7.51 wiecz. mięsz. Nr 463, z Podgórza-PI. 

do W l e l i c z k . .
7.50 wiecz. osobowy Nr. 6216 z Krakowa 

do E o o m y r z o w a .
8-00 wlecz, osobowy, Nr 45, z Krakowa 
813 wiecz,, osob. Nr. 1016, z Podgórza-Pł. 
3.20 wleoz., osob. Nr. 1016, z Podgórza Mias la. 

n a  l i n i ę  t r a n s  w(“ s a l n ą  przez Pod­
górze-Płaszow, Skawinę, Suchą do No* 
wego Zagórza; Chyrowa, S^rubora i 
Lwowa. Połąozenia • w Skawinie do 
Oświęcimia a stamtąd do Wiednia 1 
Wroolawia; w Kalwaryi do W adowio; 
w ttuohy do Źywoa, w Zagórzanach do 
Gorlio w Nowym Zagórzu do Łupkowa 
i MezS-Labi rez: w Chyrowie do Przomy- 
łla, w Samborse do Stryji Ławoosnego, 
Stanisławowa i Tarnopola,

8.38 wlecs. pospieszny Nr. i, z Krak >w» 
do I o k a n ,  Bukaresztu, Konstancy i, a stąd 

w niedziele i czwartki okrętem J '1 Kon­
stantynopola. Puląo enlo w Przemyślu do 
Chyrowa, Sambora i Stryja.

9.00 wieszór osobowy, Nr, 17, z Krakowa 
910 wiecz. oosob. Nr. 17, s Podgórza-Pł.

do P o d w o ł u o z y s k  Połączeni w Bi« 
rzanowie do Wieliozkl; w Przemyślu dc 
Uhyrowa, Sambora, i Stryja, we Iw o  wie 
do Jaworowa Rawy ruskiej, Stanisławo­
wa, Stryja, Podhajce Sianek i Sambora; 
w Krasnem uoBrodów, wTamopolu do 
Hr>siatyna, Czortkowa i K.opyczynieo 
w Borkach wielkioh do Grzymałowa w 
Pu Iwoł >ozyakaoh do Kijowa i Odessy.

10.35 w nooy osob. Nr. 19, z Krakowa
10.44 w nooy osob. Nr. i9, z Podgórza PI. 
do L w o w a .  Połączenia; w 8ierzanow'<*

do Wieliczki, w Rzeszo., ie do Jasia, a stąd 
do Nowego Zagorza, i Chyrowa; w Prze­
worsku do Dymowa i a K’9runl a Roz­
wadowa. w Przemyślu do Chyrowa i No­
wego Zagórza. We Lwowie do Stanisła­
wowa, Jaw rowa, Rawy Ruskiej, Sianek, 
Sambora t Stryja.

11.10 w nooy, oaob. Nr. 413, z Krakowa. 
11.21 ,, i, Nr 413, z Podgórza-PI 
do W ; r l i o i k i
11.59 nr nooy osob Nr #7 z Krakowa.
12.11 „ i, Nr 1022. z Podgórza-PI.
1.2.16 „ ii Nr. 1022, z Podg. Miast*
do  N - w e g :  Są  o? a przez Podgórne-Pła-

szów Skawinę, Suchą. Połączenia: w oka- 
w'nlo do O jwięclma, afiiamtąd doWiedaia; 
i Wrociawta, w Suchy ao Żywca i 
Z ’ 'arM-ii.ia, w Chah 5woe d.J Zakopanego 
i SuchaLory, w Nowym Sąozu do Or­
łowa, Kosz jo , Budapeszt u I Stróż, s 
Stamtąd do Nowego Zag >rza, Sambor* 
l Stryja - Z B ra k o w a  do Zakopanegi 
kura* j* wozy wprost .;rze_Lod-no«.

12.40 w nocy posp. Nr. 3 de Kłakowa, 
z O z e r n i o w i e o :  Połączenie w Koto 

jnyi od Delatyi ia, w iStMislawowie o 
Hu„.atyna we Lwowie oL Jaworowa h 
Stryja; * w Przemyślu od Stryja, Sam­
bora, Nowęgo 'fagó“ '■ ttrA'y >**v- 
rowskiej i Ctwrow-

3.22 rano, osob. Nr, 12, do Podgórza-PL 
3*32 rano, osob. Nr. l i ,  do Rrakotrs 

* P o  d w o l o o z y s k .  Połączenia wBórkaęh 
wieikteh z ^06zy matów a, w Taruopoiu zt; 
Zbaraża, Kopyczynieo, Czortkowa Hu- 
siutyna, iw .nia tłustego * Potutor W rura- 
enem o a Brodów: we.Lwuwle od Ja ­
worowa. Sł unisłaW: wa Stryja; w Erze- 
myśiu od Nowego Zagórza, Stryja, Sam- 
nora Chyrowa i Posady c h y r o w w  Jr - 
rosławia od Sokala i Bełz ca; w Rzer-o- 
wie od Jasła; w Dębicy od Przeworski 
przez Rozwadów; w Tarnowie jod J  i(a 
Nowego Sąosa, Oktawa, Kria fo 1 Bu- 
lapesztu.

4.56 rano, osob. Nr. 20, do Podgórza-PL
5.07 rano, osob. Nr. 20, do Krakowa 

ze L w o w a .  Połączenie: w Przemyślu; od' 
Nowego Zagórza i Chyrowa, s, f n e  
worsku od Roswadowa.

5.36 rano, osob. Nr. 1017, do PndgórzaMii *j*
5.44 rano. osoh. Nr.|10l7, do Podgórza-Płaśl. 
*00 rano, osob. Nr. 48, do Krakowa 

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e ] ,  od No wego 
Zagórza przez Suchą, Poagó-ze-Płatoów 
Poiąozenia w Jaśle, od Rzeszowa, w' 
Zagóm naoh od Gorlio, w j ą o n
od Orłowa, Koszyo i nudape stu.

6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgóna-Płass. 
6.49 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa 
i i o k a n .  Połączenia we W torki i Sobo*-* 

l rres Eonstauoyę s Konstantynopola 
(okrętem do Konstaneyi) oodzień od Bu-> 
karesztu, w Kołomyi od Zaleszczyk 
Stanisławowie od Stryja, l KSies-mezta 
w Haliczu od Tarnopola we Lwowie oa  
Pcdhujec. siani k i Sambora, w Prze­
myślu od Nowego Zagorza i uhyrown.

2.22 po poi. poe. posp. Nr. 6. do Krakowa. 
ss« Lw ow a. Połączenia; we Lk-ov.,e do 

-orown, Rawy ruskiej Sambora Stry­
ja, 1 hnraa, w Przemyślu od Chyrowa, 
Sambora i Stryja: w Przeworsku od 
*V '  "• ^adbrzazia.

7.14 rano, oaob. 
7 28 rano ośob. 
W i e l i c z k i .

Nr. #12 do Podgóiła-Pi. 
Nr. 412, dc Krakowi

7.40 rano oaob. Nr. 6212, do Krakewa 
•i K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .

7.34rano, osob.Nr.1093,do Pougórza Maasta
7.41 rano, osob. Nr. 1083. do P  dgórza-PL 
7.55 rano osob. Nr. 82, do Krakowa

z O ś r  l ę e i m  a. Poiąoaenu w Oświęci­
miu ud Wiednia 1 WroeławU, w Spyr­
ko wica dh od Wadowio; w Sktwime od 
Źywoa i Suohy.

8.34 rano, osob. Nr. Ib, do PodgórzaA.
8.45 ran t, osob. Nr. 18, do Krakowi- 

P o d w o f c o ł j  s k  Połączenia w Podwo-, 
łoosyskaob od Kijowa i OdesLy; w Bor­
kach wielkich od Grzymałowa, w Tarno­
polu od I wania pustego, Huslatyna, Czort­
kowa, Kupycaynlec i Źba -aża; »  Krasnem, 
od Brodów, ao  Lwowie od lekao. Stryja. 
Podhajce, S anek i Sambora w Tarnowie 
od Nowegu dąeza, H tf*  i Jaala.

10-28 rano, c i .s i . Nr. 1061, de Podgórza Mia-
10.35 rano, tniesz. Nr. 1061. do Płaszowa. 
z O ś w i ę o l m i a .  Poiąozenia: w Oświęci­

miu odWiedniai Wroolawia; w Podgórza 
Płaszowie do Krakowa 1 Lwowa.

11.22 rano i aesz. Nr. 462, do Pł ^góir. Bi.
11.86 rano miesi. Nr. 462, do Burakowa

z W i e l i c z k i ;  roiąoseule w Podg <wu- 
Plascowie ou Ośyięi ima 1 Skawiny. 

l'U0 popol. ow t. Nr. 6214, do Krakowa 
z K e e m y r z o w a  1 M o g i ł y .

3*19 popol. osob. Nr. 414
„ , N-. 414

de Podgórza-PL 
do Krakowa.

Si wtSOC. osob. Nr. 16, do Podgórza-Pł. 
■ a F i. 16 dc Krakowa

l ‘r6 popoł. oaob. Nr. 14, do PodgórzwPI ̂  
1*27 popoh oaoh. Nr. 14, de Krakowa

i.se L w o w a .  Poiąozenia: w Przemyślu o dl 
' Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i/Chy- 

rowa; w Jarosławiu «i Sokala, w P rze­
worska oJ D nowa w Raesaowko od 
Jasia; w Dębioy od Przeworska przez 
Rozwadów i od Nadbrcezir- w Tarnowie 
od Nowego Sącaa, Stedi, uJm u i Seczu-

Żadna kobieta nie oprze się pokusie
gdy zobaczy wspaniale nowości w zsfrach, barchanach, woalach, 
satynach, jedwabiach, atlasach oxfordzkich, adamaszkach, kane- 
wasach, obrusach, ręcznikach i rozmaitych płótnach, — bez 
pizymusu kupna. Zechciejcie więc napisać o przysłanie olbrzy­
miej kolekcyi materyałów wiosennych, jak równied wszelkich 
towarów lnianych i bawełnianych — które zostaną dostarczone 
darmo i i płatnie. Wszelkie wyprawy ślubne, wyprawy hotelowe, 

dla sanatoryów i t. d.
Tkalnia i pierw szorzędny dom w ysyłkow y

Braci Kreicąr, f f ig g p
Zechciejcie zamówić na próbę: 30 m. pięknie sortowanych resztek K 18 — 

6 prześcieradeł bielonych 150/200 cm. wielkości, zaledwie K 14-= .  
Nieodpowiednie przyjmujemy z powrotem.

popoł. osob. Nr. 1011 do Podgónam lasta 
Nr. 1011, do Pot :'rta-PL 
Nr. 42, oo Krakowa

a ] ii 41 t r j u u s w s r s a ł n r j  od Sambora 
Nowiajgo Zagóna, prsea Suchą, Skawinę.

Podgórze-Piwzów. Połąoaenia: w Samborre 
Stryia. Luwoceaego, S tuisław uw a, Tai- 
nopbla, Lwowa 1 Borysławia, w Jaśle 
od .Bi »zow a; w Zagórzanach z Gorlic, 
w ŚJissu od Orłowa^ w Chabówce, od

Ztkop«negu w Słohej od i&ywaa i Z\, „rdo- 
•ui, i- Krtw aryi o * B.eJ‘ika i WadcvT'0. 
W  bkawinte z Oświęcimia l Wiednia. 
Z źbLopanęgo do Krakowa wprost prza- 
chodsący Wóz 1 i u  klasy.

3®4 po-o7 puc os N*- 484 do Poda .-PI. 
rlook. j ,ujT. os. Nr. 464 do Krakowa, 

isf&fi.

Technikum Illittnieida
Dyrektor P ro t .  A. K o lz t. Królestwo polskie.

Wyższy Zakład naukowy d la  w ykształcenia w elektrotechnice i ba- 
dowie maszyn. — Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników i werk- 
mistrzcw. — L aboratorya elektrotecnnlczne i m atzynow e. W ars^taty  
fabryczno-naukow e. — W roku szkolnym 36 było ksziaioąoych się 3810.

Programy eto. udziela SeLretaryat. 261.88 1

s P odsrA daem yw k Połączenia: w Pod* 
w Ś m tm k a A  .. »i*ow« i &Je*y. w Kra 
■nem od Brodów, wa LwoWl1 cd Jawo­
rowa, Rawy ioskł«l Sary i. Iokan, i 
Lunbomk w Pnem ysła od Nowego Ze- 
górsa,. frtry,a, Sambora, Ch* rowa, w 
Przeworska od. Loi ./adowa i Nad- 
bnssła; w łsamowb od Nowego 1 Sta­
rego Sąosa, Rtaói, N wego Zagói i 
J a s u  p n a s  Skróżt, I Szczucina.

7.M w* 3os. poo. osób. Nr. 6216 do Krakowa 
iZ E tt t  ■ y i «*<* w a.

&5d wŁ n  poa. os. Nr. 1035 do Podgórza m.
U 8  „ „ „ Nr 1036 da Podgórna PI.
9.12 „ „ S i. 34 do Barakowa

m IM W  ęO .‘Lw a połąozeuU w Gewięol- 
n b  ad Wladnia i Wrocławia; w Spytko­
wicach od Stancy Wodnej, Aiwami i Wa­
dowio.

'916 wteos. poo. posp N i. '  do Podgórna-PŁ
U 6  a a a Ns.4 do Krakowa.

P o d  w o ł o  c t y  Sk Połąoienia ” Pod- 
WMookyskaoh od Kijowa i Odessy, w 

Borkach wielkioh od Qr*yraalc. * a , w 
Tarnopolu od Pouużor, Huslatyna, Czort­
kowa i Kopyosynleo, w Krasnem od 
Brodów, we Lr./owie od Inkan, Rawy 
Ruskiej, Stryja, Podhajeo Sianek i Sam­
bora, w Przemyślu od Stry'e, Sambora 
i Posady chyrow. w J* oi Ic. iu  od Bełżca 
i Sokala, w Przeworsku od Dynowa,Nad- 
brzezie, Rozwadowa 1 Tarnobrzegu, w 
Raessewie od Jtmła; w Dębioy »a Prze- 
worskt przez Rua n d ó w , Nadbrzezia i 
Taruobisegu; w Tarnowie od Budapeszt* 
Kossyo, Nowego Sąosa, Stróż, Nowege 
Zagóna, Jasła pmt_ Stróde i Ssoauciaa.

ICtLuwia-a. poa. osob. Ni. W do PodgórzarPŁ
KfdO wi» 4  poo. osob. Nr. 24 *> K rzicw a.
s B z o sa  o w a ,  połączenia: w Rzeszowia

od JaaZft w Dębicy od BoBwadowa, Nad- 
i rasa. ,  I Tarnobi/a ;a w Tarnowie od Ba- 
dape--*u, Koszyo, Oriowa; Nowego Sącza 
Stróż, N wego Zogói »  i Jasia  pnez Stró­
że i S, ozucina w Bierzanowie od Wieliaasi.

10-41-wiecz. oso. Nr. 1021, do Podgór- a Miast a
10-47 ,  a Nr-103i- do Podgórzja-H.
1100 _ _ Nr. 64 du Krukowa.

@ 0 @ 0 0 © @ @ 0 0 0 @ Q ( 3 i ^ 0 0  J  0 0 0 0 0 0 0 0 « 2 ; j ^

Kto chce mieć łanią i dobrą książkę polską
niech zaprenumeruje

B I B L I O T E K Ę  D Z I E Ł  W Y B O R O W Y C H .
52 łomy rscznle.

W  p r e n u m e r a c ie  B ib lio te k i  D k ie ł W y b o ro w y c h  
k a ż d y  z  p ó w y ż s z y c h  to m o w  k o s z tu je  19Vi kop.

M  rokn 191C myszły
K a z im ie rz  P r z e r a  ■ T e tm a je * 1. Zatracenie romans 2 tomy . . .
L u d w ik  J e n ik e .  Ze wspomnień 2 to m y ..................................................
W ie o e n ty  K o s ie k ie w ic z .  Jej chłopcy powieść 2 to m y ...................
P a m i ę t n i k i  J n n a  D u k s n n a  O o h o o k ie g o . 6 tum ów ...................
Ju li i  isz  Z ey  r .  Krói Menk ira 1 t o m ......................................................
M y c lia j ło  J n o k iw . Wieczorne psoty nowele ukraińskie 1 tum . .
W. T a n , 0 'iary smoka romans z życia pierwotnego ludzkości 2 tomj
W A b r a m o w s k i  inżynier Latawce (Aeroplany). 1 to m .......................
P ro f*  D r. N la ro iu  E r n a t .  O końcu świnta i Kometaoh 1 tom . . .
H. R o s m a . Dzieci nerwowe. Uwagi lekarskie ł to m . ...........................
C e c y l ia  W a le w sk a  Jak  liść oderwany od drzewa, powiaść 1 tom .
D . J ^ s k e  C h o iń sk i. Ostatni Rzymianie powieść 5 to m ó w ................
G. O rz e sz k e iw a . Asoetka 1 tom .................................................. ...
G, T. A. H o ffm a n . Dyable eliksiry 3 tom y ..........................................
A B. B rz o s to w s k i .  Ci któryob znaiem 1 tom........................................

ió z e f  H liłk o w sk i. Wyprawa Dahomyjska 1 to m ..................................
yw ol B s n u s n u ta .  Cellinieiyo 6 tom ów ..............................................

D o m a ń s k a . Blaski powieść 1 tom . . ....... .......................................... ...
O ry  J s j s k s  Panta rej, powieść 1 to m .....................................................
R a k o w s k i. Trzy lata w więzieniu p ru sk ie m ...........................................
Ad ir P a u l . Czarny wąi, p . Tieść 3 t o m y ..............................................
W. B 5 ls e h e . Zwycięski pochód życia L t o m ..........................................
M. R a k o w s k a .  Zarys literatury angielskidj 3 t o m y ...........................
Z. L b ie rb io k a . Motyie, nowele 1 t o m .....................................................
G. N e sb it . Dary powt id fantastyozna 1 to m ..........................................
S z a lo m  A sz. M.asteuzko 2 t o m j ..............................................................

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y
W  W a r s z a w i e  k w a r t a l n i e ....................
N a p ro w ln o y i  ,  ....................
Z a  g r n n io ą  „ . . . . . .
Z a  o . - j f w ę  d o p ła o a  s i ę  k w a r t n i n i e  .

R e d a k t o r  Z d z is ła w  D ę b ic k i .  W y d a w e a  K a z im ie r a
A d r e s  i W arszaw a Sienna 2.

Katalog i dotychczasowe t ydawnictwt wysyła się bezpłatnie.

1-90 
— 80 
—■83

2‘40
— 40 
—•40 
—•80
— 75 
- 4 0
— 40 
—•40

200
- 6 0
1-20

— 40 
40

2-00 
—•40 
—■40 
—•40

1-90
—•40
1-90

— 43 
—.40
— 80

2 rb. b0 kop.
3 rb. -  B
4 ro. — *
1 rb. 60

G a d o m s k a

^ N o w e g o  S ą c z a  prses Suobą, l a w i ­
nę, Podgórze PI .saów, Połącaemc: w Ne • 
wyiu Sąc»u od Budapesztu, Koszyc Orko­
wa; w Cbabć* oe od Zakopanege i Sucha- 
hory, w Suchej Żywca i Zwardonia, 
E R Jwaryf od tJieleka i Wadowic. Z Na­
kopanego do Krakowa wpreet peaeeke- 
itą fif wóz I i II klasy.

Słynne piwa Kulmbachskie, Pilzr.eńskie „ C e -  

sa-ski Zdrój“ i Porter tenczyński
Główay skład na K raków  i prowincyę u jeneralnego zastępcy :

ANTONIEGO TYŁKI w Krakowie, ul. Mostowa 12. Tel. 560.
Z m ó w ie n ia  na Kraków i prowincyę i'8kutecznia się natychmiast.

I E N T 0 L - M A T U L A *

najideaiitlelszy środek przeciw
Sapom entol je s t  od \  ATAKOM  PEDAGRYCZNYM, Ischias \  »Qdzie inne ś r ° dki te -
la t  wielu stosow any \  D r n  HA7'V7M nW I M IEtilJI 1 rapeutyczne uieoanoszą 
w szpita lach  p u b lic z - \ v _ u n u u , c T A W liw  \  sk u tk u  —- tsm  Sapo- 
nych i dom ach p r y - \R E I  ll-T Y lM O W I J .  -  ' a  \m e n to .  je s t  mezbę- 
w atny rh , a  tysiące l e - \  K E R W 0 B 0 L 0 M  1 E OLOM K R Z Y ŻO W I drym l — Tak o rzek ł 
karzy  uznało ten  ś r o - \  M IG REN IE, KŁUCIU W BOKACH \n a jw y b itn ie js i le k v

w S . % i ^ i ™ \ 0BRzMiE,<i0" - poBAZ,:Nio"  V ” 1
tościow ych falsyfikatow i\  w edle poleceń lekarsk ich . \  367 20

Sprzedaż jedyn ie  w słoikach po cenie 1‘40 i 5 K. — Do nabycia we w szyst­
kich ap tek ach  i drogueryn.ch! Główny sk ład  w ysyłkow y i fa b ry k a : Eug. M atu la  
w R i di m y ś iu  W ielki m , — Po nadesłan iu  1-85 koron  w ysyła się p róbny słoik —

opła-nie polecony, g

Nakładem Redakcyi „Głosu Narodu**
wyszła ważna broszura polityczna p. t.

Psychologia obecnego
w O  w

Sejmu galicyjskiego
napisał POLONUS.

Nabywać można po cenie 1 Kor. (z przesyłką poczt. K, 1*10) w 
Administracyi „Głosu N arodu", tudzież we wszystkich księgarniach.

Skład gł.w księgarni Gebethnera! S-ki,

Kinematografy
nstaluje X U P 8 ln r8  b e z p l a t l l l a i  urządza po  k o n k u re n c y  jnych  cenach,
J o s r f  P r e s l m a y a r ,  W ie n .V I I . ,  N e u s t i K g a s s e  121. Pierwszy \ naj­
większy w Monarchii wa r s t a t j d l a  wyrobu i reparacyi kinematografów. Poucze- 
niia i sposób kierow&aia darmo.

Najlepsze węglowe żelazko do prasowania)

BlłTZ
posiada podstawkę na popiół i ruszt, — jesi oszczędne w użyciu, nie brudzi i nie 
osmala bielizny. Wystarcza jednorazowe zapalenie! Nie kołysz# się . Me wydziela 
zup tnie dymu. Do nabycia we wszystkich handlach żelaznych; gdzie niema, zwra« 

cać się do głównego źródła zakupu:

G .  R .  P a a E e n  &  G o .,  WienV!., DreóhufeisenQ3.

g& gsssi
A L wij aPnirad*

w r ■•■?'

Aptekarza B . T S I I E R R Y ’ e B 0 Baisam
Jedynie prawdziwy tylko z zieloną zakOMloą, jak r znaki 
oc.- ennym. Prawnie zastrzeżony.

Każde fałszorstwo, naśl* Jownlotwo i sprzodai ianyoii balsamów z podrobioniam znaku 
będzie sądownie śoigeee i asrowo koronę.

Balsam teu j e s t : 1. Nioprzaioignlonrm, skn- 
terznym środkiem leoznlozym przy wszelkioi cho­
robach płuonyab i plorsiowyoh nśmiorza katar i 
mniejsza tlab* io. onwe bolesny kaszol i soi 1 
nawot zestarzało tego renzaju cłerp.enia. 2. Działa 
znakomicie przy zapaleniu gardła, chrypoe i 
wszelkich chorobach gardła. 3 Usuwa grunto­
wnie każdą febrę. 4. Leczy wszelkie choroby 
wątroby, żołądka, jelit, kurcze żołądka, kolk* i aaici** w ciele 
6. Leczy złotą żyłę i h smoroidy. 6. Działa łagodnie przeczyzzcza- 
jąco, czyści krew i nerki, wzmacnia apetyt i trawienie. 7. 8łuży 
znakomicie przy bolu zębói' dziurawych zębaoh, psuciu się 
dziąseł i t. d. i usuwa nieprzyjemną woń z ust i żołądka. 8. 
Jest dobrym środkiem na robaki, tae iemca i epilepsyę. 9. ołuiy 
zewnętrznie jako środek leczniczy na wszelkie rany, blizny, 
różę latającą, krosty pows.ałe z gorąca, fistuły, br^aawki, rasy 
zapalno, odmrozoaia ciionkow, zaanśmęcia, wyrzyty i usuwa ból 

- -  głowy, szum, darcie, reumatyzm, bó' uszu, i t. d. N:« powiimo
go braknąć w żadnej rodzinie zwłaszcza podcza epidem.i influenzy, cheł i in­
nych. Zwracać baczną uwagę ni zielony znak oehunny z zakonaloę.

Adresować: Aa dio Sohiitzongol-Upcthoke dos A. Thlorry in Prograda hol Rohitsoh. 
12 małych, lub 6 większych .loszek lub 1 specjalna flaszką kosztuje 5 f . 60 bal. 
Mniej jak  15 małych, lub 6 większych flaszek nie wysyła się. Yujsyłki *Ylko *« na­
desłaniem kwoty z góry lub za pobraniem Tnierry ego prawdziwa maść bal ikowt
na wszelkie rany i t. d., 2 słoiki K. 3-60 

0o nabycia w loptzyot aptokacŁi Ea grao w tlnadaoh aptocżnyoh.
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Zakład a r ty s ty c z n o  
kamieniarz, i budowl.

Józefa KULESZY
naprzeci w cmentarza 
w Krakowie posiada 
w ie lk i w ybór goto­
wych pomników z pia­
st owca. granitu i mar­
muru. Podeimuje się 
wykonania globów w 
miejsca i na prowm- 

cyi. Telefon 759.£

W Krakowie ul. Kanoniczna L 18.
JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszyno aych

Ignacego W urm a.

Jednorazowa próba przeko­
na

4 75 kg Kawy Santos Extracop. K.13 20 
4-75kg. „ angielgk. Nr. 2 „ 17-10
4 76 kg. „ „ „ 1  „ 18 50
4-Ja kg. „ „ .  4 „ 1970
wysyła franco każda składnica poczt.

Wojciech Olszowski
■  K rakowie. M ały Rynek.

K tóra kob ieta
chce rychło za maż wyjść,

który  m ężczyzna
chce się Legato ożenić, niech nadeśle w mar­
kach 23 hal. do Wydawnictwa mieś. MAŁ­
ŻEŃSTWO, Lwów, ul. Kr. l eszczyńskiego. 
6 L a otrzyma cenne wskazówki

tylko krótki czas do niedzieli po najniższych 
utul a b  l pi ct. za kiio (jabłka deserowe i 
kompotowe), przy ulicy św. Krzyża I. 5, 
G r z e g o r z  C m o ć  631 4 1

PlEHNSŹE RHflHOHSRfE-  BlUHO 
OLA HUPHfl I SPRZEDAŻY

j i i T i r
Kraków. Karmelicka 23,
Załatwia kupno i sprzedaż m ają 
tków ziem skich, lasów , dom ów , 
parcel wszelakich nieruchości jak 
ruchom ości, także sprzedaż i ku­

pno koni.

□  □ □ □ □ □ □

Niezrównanej dubroci

odznacza się; wykwintnym mi~ 
łym orzeźwiającym  i długo- 
: : trwałym zapachem. : :

FLAKON 1 KORONĘ.
poleca:

Teofil Bękrter
traków, Długa 4 , (obok apteki). 
□  □ □ □ □ □ □

Wełny
# ■

111
na suknie, kostyumy, szlafroki i bluzy

już nadeszły.

Marya Prauss,
Kraków, Rynek gł. 1.7. Tal. Nr. 132.

Geny konkurencyjne.
Zs n ę d  p a s i e k )  A n t .  ł i r a l f t . b i e -  

- j  w  J c z i e r z a n a e h  ad Borszozów 
wysyła w 6-kilowyoh bit szankaih. wszystko 
o płatnie, praw dz wy miód lipcowy w cenie 
« kor. 60 h. a wyborny miód lipcowy w cenie 
8 korou. Wysyła również miody p>tne wy- 
tMSSgólnione na kilku wyst&w oh, tak sto­
łowy kasztelański, k ró le» »■ i miody pitne 
owocowi jak BorówczftL, Maliniak, Dereniak 
Wiśnlak, Winogronlak, Ożyniak i t. d. w 
D-eiokilowych blaszankaoh, wszysi o opłat- 

w cenach od 6 koron 40 hal. do 6 kor.
70 h. cenniki na żądanie franku.

„Jolanta"
Pinsyonal Józaty Rogoszowij

(raków, ul. G raniem * L. 14, I. piętro.
Mae* pokoje z oałem uT*zymanlem dla 

przejezdnych.
■n/jm aji ładowników 1 wydajs na żądani* 

obiady i  do domu

Przechowanie futer przez lato
uskutecznia Magazyn futer

Synów Stan. Wrońskiego
K r a k ó w , P la c  S z c z e p a ń s k i L . 2 .

C h ło d n ia  e le k tr y c z n a . P ie r w s z o r z ę d n a  p ra c o w n ia .

PREZES
Towarzystwa Wzajemnych (Joezpieczcń w Krakowie,

zawiadamia niniejszem, że

pięćdziesiąte Zgromadzenie ogólne 
i ow a rzy stw a  Wzajemnych Ubezpieczeń w M o w i e
odbędzie się we wtorek dnia 30 maja 1911 o godzinie 10 przed 
południem w gmachu Towarzystwa przy ul. Basztowej 1. 8

w Krakowie.
P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :

1. Zagajenie.
2. Sprawozdanie komisyi weryfikakyjnei Rady nydzorczei o wyborach Delegatów.
3. Sprawozdanie i wnioski Rady nadzorczej o wynikach operacyi roku 1910 w działach ubezpie­

czeń I, II i III, oraz o wnioskach Delegatów postawionych r a  ogólnem Zgromadzeniu 
w maju 1910 r.

4. Sprawozdanie i wnioski komisyi rewizyjnej.
5. W ybór Prezesa Towarzystwa.
6. W ybór W iceprezesa Towarzystwa.
7. Wybory jedenastu członków Rady nadzorczej.
8. W ybór komfsyi rewizyjnej.
9. Ewentualny wybór drugiego Dyrektora i Zastępcy pierwszego Dyrektora.

Kraków, 25 kwietnia 1911.
Józef Męciński.

Przedruk nie będzie płacony.
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Kraków, Rynek gł. im  18 obok iwoej Miki

POLECA

NOWOŚCI W PRZYBRANIACH DO SUKIEN ORAZ PRZYBORY 
DO SZYCIA. WSTĄŻKI — KORONKI — TIULE — APLI- 
l i l i i  KACYE — TAŚMY — GUZIKI, l i l i i

* s r  N O W O Ś C I  -WĘ
BLUZY, HALKI, ŻABOTY, KRAWATY, TOREBKI, 
PASKI, BOA, SZALE, PARASOLE, POŃCZOCHY,

RĘKAWICZKI.
L IN IA  A -B  O B O K  G Ł. T R A F IK I.

(JlN
31

»•H.
■>m
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Kule i Kręgle
z drzewa Li .mm Sancłum  polecają i.ajtaniaj

Reim i Spółka
Kraków, Rynek 37.

Spacyalna canniki na żądani* gratis 1 frank*.

Syndykat rolniczy
Kraków, Plac Szczepański 6,

ofiaruje po wyjątkowo niskich cenach makuch rzepakowy o gwa­
rantowanej zawartości 42% proteiny i tłuszczu.

Na żądanie służymy ofertami franko s tacy a odbiorcza.

N I K T  NIE  C IE R P IaJasna giowa
przywłaszcza sobie p o s t ę p y  
które chemia spożywcza dla 

kobiet stwarza.
Dr. 0 * łk *ra  p r* tz *k  d* pl*ozy fe po

12 h. zastępuje w zupełności droż­
dże, robi babki, torty i różne ciasta, 
wskutek czego ciasto staje się 
pulchne, większe, smaczniejsze 1 
lekko strawne. 1769 26 1

Dr. 0 *tk *ra  Puddingi p* 12 n. ■ mle­
kiem gotowane dają lekkie i tanie 
leguminy dla dzieci i dorosłych. 

Dr. 0 * łk * i  i  *u k l*r  w anill.w y p* 12 hi 
służy do waniliowania czekolady, 
herbaty, puddingu, mleka, pod- 
lewki, kremu i zastępuje laiko- 
wicle wanilię w strączkaah. Za­
wartość tej paczki odpow iada 2-3 
strączków dobrej wanilii. 

Dokłao.i* r*c*pry  pouczając* na każ­
dym pakiaolku. —  W tzę żz i* ■ w * 
w  ij  itk l*h  handlach kclcnlalnyeh d« 
nabycia. Prospekty darmc!

D rO ETKER , Baden-Wiedeń.

Samoczynne zaopairywanis 
się w  wodę
i  glębcko położo­
nych źródeł budujo: 
Największy \ 
starszy slowiaLsal 

zakład
A n t .  K U S Z
ck. dostawca dworu 
Hratiice (Morawa)*

Prue^cąty g rw i i franco.

a a
Od 1 korony

Sukienki dziecinne
Od 4 koron

Snknle damskie
przyjmuje się do roboty: ulica Grodzka lf 

Ul p. front.

najlepszy wdzah dziecinny
s przyrsf- 

dem
„Danubius"
prawnie o- 
chroniony, 
hygienicz- 
nie zbudo­
wany, wa* 
dług wska­

zówek 
słynnych 

lekarzy * fabryki

L. BAUMANNA
w Wiedniu Vi. MiilerguBsa & 

Cenniki darmo.

chętnie na reumatyzm, podagrę, newralgię, odmrożenia i t. d., a jednak są 
jeszcze ludzie, którzy poproslu są za leniwi, aby rabie sprawić sktuteczny, 

przez lekarzy zalecany środek
znak ochronny słowny dla 
(Mentholo salicylowego eks­
traktu kasztanswego. =CO N TR H EJM AN

do szybkiego uśmierzenia 1 uspokojenia dolegliwości, do rozprowadzenia 
opuchnięć i przywrócenia ruchliwości członków i usunięcia uczucia świędu. 
Działa zdnmiewajaco skutecznie przy nacieranin, masowania tub okładach;

—  1 TUBKA 1 KORONĘ. --------

Restauracya 
Hotelu pod Róża
0  Krakowie, ulica Floryańska I. 14,

pozostaje obecnie pod kierownictwem rutynowanbgo fachowca

Władysława Bogackiego
zarządcy Hctelu pod Różą

| i poleca znakomitą kuchnię domową, doborowe napoje, piwo okocimskie,
1 pilzneńskie i żywieckie. Wchód do bufetu od ul. św. Tomasza. Ceny umiar­

kowane. Przyjmuje zamówienia na zebrania towaszyskie i wesela. Wędliny
własnego wyrobu.

WYRÓB I SKŁAD 6 ŁG 
WNY W AF TECE “ B. FRAGNERA c . K. DOSTAWCY DW0

RU, PRAGA-lll Nr 203

1451
Przy nadesłaniu z góry K. 1‘50 1 tuba 

5-— 5 tub 
9-— 10 tub

Baczność na nazwę preparatn i nazwisko wytwórcy. Do nabycia w aptekach. 
W Krakowie: Apteka M. Masło .rski, M. Reder i K. Wiozniewski.

Uestrreichische Familien & Moden - Zeitung.
Najlepsze i najtańsze illustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-m a cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z prz -syłką pocztową K. 3 ’20 kwartalnie.

G otowe do użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów.
Wybitny organ dla ogłoszeń na A ustf-W ęgry. —  Numera oka­

zowe darmo i opłutnie.
Zamawiać można we wszystkich księgainiach lub wprost w Ad- 

ministracyi w Wiedniu I., Dominikanerbasiei 10.

ZAŁOŻONY W ROKU 1872

mm  

1891)1 TREMBECKICH
> MnJuite, liksHiibi L 7.
(dom włMkyj. T*M*n 402.
P*ó«j*iuJ* *tę wykonywania 
wnzelkiek tobńt »  saki m ten 
wekodoąoy eh a w Mczegól- 
aaóai ( r t h t w i ł w  1 p* a- 
a l k ó w  tak w arie snu, jak 

aa pw wił ^ t  i M >* wielki w /bór go­
to wrób y n D r ó w  * piasków** marmuru 
140 i granit*.

K.  6*10 (Najlepsze zegarki
odznaczone złotym i srebrnym medalem, dostarcza słynna 

w świecie firma: Pierwsza fabryka zegarów

HANNS KONRAD C. i k. Dosi. Dworu w BrOx Nr. 3537.
Zegarek System Acskopf-Pateut K. 4 —. z pedwojnemi 
kopertami K. 680, szwajcarrki Patent Roskopf K. 5-—, 
Prawdziwy srebrny remontoir z werkiem „Gloria* K. 8 40, 
metalowy remontoir tulski z podwójnemi kopertami K. 
10 50, Buozik konkurencyjny K. 2'90. Zegar z Czarnego 
lasu K. 2*50, Ścisła i rzetelna 3 ietu. pisemna gwaranoya.
Żadnego ryzyka! Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy! 
Wysyłkaza pobraniem lub poprzedniem nadesłaniem kwoty.
Cennik główny obejmujący przeszło 
czenie każdemu darmo i opłatnie.

3.000 rycin na zy- 
1451 10 1

Potrzeba gospodyni
dc dworu — rozumiejącej się na gospoda' 
stwie kobietem — centryfudze — wyrobie 
masła i prasowaniu. Posada do objęcia za­
raz. Zgłoszenia z odpis mi świad^cw i do- 
kładnem podaniem warunków przyjmuje 
Zarząd dóbr Makowiska o p. Żmigród.

Ogłoszenie licyfacyi.
Celem oddanie przedsiębiorstwo ro­

bót przy budowie kanałów w ulicach: 
Smoleńsk, Szewskiej, Blich, Miodowej 
i ulicach otworzyć sią mających mię 
dzy ulicą Dietlowską a Miedzucb, od 
będzie się w Budownictwie miejskiem 
oddział b. rozprawa za pomocą ofert 
pisemnych dnia 11 mąja r b. o go­
dzinie 12-tej w południe.

Wadyum wynosi 2700 kor.
Piany, kosztorysy i warunki można 

przeglądać w rzeczonem biurze w go 
dżinach urzędowych. Oferty wniesio­
ne po terminie lub nie sporządzone 
według wzoru nie będą uwzględnione.

648 1.

Żywe raU
opłacone wszędzie za zaliczką 80 średnich 
raków K. 6-50. 60 wielkich K. 8-5 ', solo- 

raków K. 1050. B. Kaphan Buczacz.

Do roynafccia
zaraz anca Karmelicka 1. 60 2 sklepy i 6
pokoi lront., Kuchnia, pokoik dla służhy, ła ­
zienka, gaz, spiżarka ! t p. przynależ, (hal­
ko- ut II p ) i II i III piętrze. ś » i a t ło ele­

ktryczne. Wiadomość ne miejscu.

+  Knajppowska +
mączka posilna dla chudych,
szczupłych, niedoKre^nych, wycieńczonych 
chorobami. Wzmacnia organizm, przywraca 
pełne formy ciali. w 2 miesiącach 15 kgi 
wagi przybywa. Wiele podziękowań. Ceny 
pudełka K. 2 50 btz poczty. 4 pudełka 
K. 1 piatoie. Prawdziwa tylko pizez Gen 
Repr Hyg Instytutu F .Z acharska Rzeszów-

Wyszło i  druku:

Umarli żyją!
Śmierć ciała nie jest śm iercią  

duszy, czyli umarli żyją%
Treść: Siły duszy lndzkiej na jawie i we 
I lie. Jasnowidzenie. Na g a  ilcy życia i śmierci. 
Największe męozamie zamieniają się w roz- 
• osz.l Śmierć Jest najwyższym zachwytem 
i sądem, amierc jest oddzieleniem od ciała 
pierwiastka dachowego z warstwami magne­
tyzmu. Co mówi profesor Di. Lombroso? 11. d. 
Cena K.. 1 2 0 ,  z przesyłką K . 1 -40  za 
zaliczką 54.. I  SO. Do nabyoia w Admini- 
strący i „ Głosu Narodu", ul. Lw. Tom asza 35.

Kilka głębokich parcel
lub całośc okcło 1,200- sążni z uchwaloną jej 
regulacyą i ulic do niej — za przystępną 
ceuę do sprzedania. Wiadomość Kraków) 
Półwsie-Zwierz. uJica Mickiewicza 9. i. p

Kanarki Harcenskie
póleca kanarki własnego chowu, rasy „-Seiferta*, w y b o rn e  
śpiewaki o najgłębszym fletowym, melodyjnym śpiewie sprze­
daje według Jakość, śpiewu, po K. 12 K 16 na jlepsze  śpiewaki 
po 20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeniem war­

tości oraz nadejścia zdrowycn.
Przez 10 dni próby wymiana dozwolona.

Rzepak letni kilo 80 hal., apecyalna mieszanka kilo 80 haL, 
Biszkopt jajowy w kawałka sztuka 10 hal.

H o d o w l h  K h i i h r k ó w  H h r c e A s k i o i  

JAN SZUFA
KRAKÓW!' u lic a  S to la re k *  U l i .

^ letnia piseua gwaraneya.

tu
as*

p
B

5 k o r o n !
kosztuje mój prawdziwy szwajcarski 
paient. kotwiczny rem ontoir ,,System 
Roskopf* Nr. 406U, z masywnyr anty- 
magne tj czn m v erkiem kotwicznym, 
z tarczą prawdziwie emaliowaną, nikio- 
wemi kopertami, z ozdobną orcykrywą na 
werku, 36 godzin idący (nie 12 godzin!) 
z ozdobnemi i złoconemi wsaazówkami, 
dokład.iie uregulow any . . . K. 5-—
Nr. 4062 z sekundnikiem . . . K. 6*—
Ni 4098 z prawdziwemi srebruemi 
kopertami, bez sekundnika . . . K. I I .—
Nr, 4101 z sekundnikiem . . . . K. 13'60
Nr. 4079 ten sam w stalowych kop. K. 6-o0 
Wymiana dozwolona lut zwrot pieniędzy. 
Wysyłka za pobraniem lub nadesłanie u 
pieniędzy z góry przez: Pierwszą fabrjkę 

zegarków
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Bogato ilustr. katalog z przeszło 3.000 rycin wysyła się na życzenie darmo i opłatnie
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